
Ozisiaj na stronie trzeciej: Racjonalizator na straży itSrowia
Kampania
sprawozdawczo- 

wyborcza PZPR 

dobiega końca

Ostatnie wojewódzkie 
konferencje partyjne
24 bm. we Wrocławiu, Opo­lu, Lublinie i Warszawie roz­poczęły się ostatnie w bieżą­cej kampanii sprawozdawczo- wyborczej wojewódzkie kon­ferencje PZPR. W obradach poświęconych ocenie dorobku minionej kadencji, wytycze­niu głównych kierunków dal­szego działania i wyborom władz wojewódzkich organi­zacji partyjnych uczestniczą członkowie Biura Polityczne­go KC PZPR: we Wrocławiu — Józef Cyrankiewicz; Opolu __ Eugeniusz Szyr: Lublinie __ Franciszek Waniołka. W konferencji warszawskiej wo­jewódzkiej organizacji par­tyjnej bierze udział -astepca członka Biura Politycznego KC PZPR — Mieczysław Ja­gielski. (PAP)

Oficjalna część wizyty zakończona

A. Rapacki podejmowany 
przez premiera Wilsona

W piątek, w godzinach przedpołudniowych, minister spraw 
zagranicznych PRL Adam Rapacki złożył wieniec biało- 
czerwonych goździków na płycie grobu nieznanego żołnie­
rza w onactwie westminsterskim. Następnie zwiedził opac­
two, m. in. kaplicę lotników, gdzie znajdują się również in­
sygnia lotnictwa

Europa widziana 
w Norfolk

(Telefonem z Londynu)
Rozmowy min. Rapackiego w 

Londynie z brytyjskimi mężami 
stanu dobiegły końca.

Co było najistotniejszą ich tre­
ścią?

Chyba troska o przyszłość Euro­
py.

Wiemy, że mówiono o granicy 
na Odrze i Nysie i o polityce no­
wego rządu w Bonn. Dodajemy 
od siebie, że łatwiej rozmawiać w 
Londynie o naszej zachodniej gra- 
nicy (coraz rzadziej nasi brytyjscy 
rozmówcy używają starego termi- 
nu „linia”) niż o polityce rządu 
Kiesingera i Straussa. Tu dyplo­
macja przeplata się ze szczerością 
a zamiast Straussa Brytyjczycy 
wymieniają nazwisko Brandta. W 
Prywatnych rozmowach odnosi się 
Jednak wrażenie, że w miarę wzro 
stu szczerości u brytyjskich roz­
mówców spada ich wiara w „no­
we oblicze” Bonn.

Ale najbardziej interesujące w 
^mowach jest ich „europejskie, 

o”. Ani w wypowiedziach rzecz- 
n,ka brytyjskiego, ani w rozmo­
wach prywatnych nie słyszałem 
owego, czy „my” i „wy” które

>e oznacza partnerów, chyba tyl- 
0 partnerów rozmów, lecz jest 

^/wstawieniem, określeniem 
obcości, podziału. Tego się już w 

ondynie prawdę nie słyszy i to 
,eJest tylko kurtuazja. Bezpie- 

^enstwo Europy jako całości, nor- 
ahzacja przyszłych stosunków w 
ropie — oto istotny temat roz- 

: .w’ oto wspólna troska polska 
1 brytyjska.
róY . n*ektóryc'" sprawach widać 
sie” 06 stan°wisk, w innych mówi 
Wsz ° P.unktach stycznych. Ale 
nv ySt.kie Problemy łączy wspól- 
nowmianownik odnalezionego na 
eia ° W Wielkiej Brytanii poczu- 

Nipn*na’eżności do Europy.
■w . orzy obserwatorzy mówią 

‘Wiązku z tym o „nowej ten-

^okońc zenie na str. 2

W piątek Amerykanie rozpoczęli nowy etap eskalacji 
wojny w Wietnamie. W dniu tym — jak donosi sajgoński 
korespondent Reutera — rzecznik wojskowy USA zakomu­
nikował, że artyleria amerykańska ostrzelała po raz pierwszy 
ze swych stanowisk w Wietnamie Południowym północną 
część strefy zdemilitaryzowanej oraz terytorium Wietnamu 
Północnego za tą strefą.

Nowy etap eskalacji 
wojny w Wietnamie

Amerykańska ar4y*eria ostrzelała terytorium DRW

W dniu 23 bm., w trzecim dniu 
pobytu min. Rapackiego w Lon­
dynie, podpi'ana została polsko- 
brytyjska umowa konsularna.
Na zdjęciu: w trakcie uroczyste­
go podpisywania polsko-brytyj­
skiej umowy konsularnej mini­
strowie spraw zagranicznych, 
Adam Rapacki (z lewej) i Geor- 
ge Brown (z prawej] wymienia­
ją między sobą teksty umowy.

CAF - UnifaxW godzinach południowych minister Rapacki był podej­mowany lunchem przez pre­miera Wilsona w jego rezy­dencji na Downing Street. Mi­nistrowi Rapackiemu towarzy szyli ambasador PRL w W. Brytanii, Jerzy Morawski, o- raz dyrektor departamentu MSZ, ambasador Eugeniusz Milnikiel.Ze strony brytyjskiej w lunchu uczestniczyli minister stanu w Foreign Office, Geor- ge Thomson i ambasador W. Brytanii w Polsce, T. Brime- low.Podczas lunchu, który trwał dwie godziny, omawiano pro­blemy międzynarodowe.Premier Wilson odprowadził ministra Rapackiego do drzwi wejściowych, gdzie oczekiwa­ła liczna grupa fotoreporterów.Minister Rapacki złożył na­stępnie w Foreign Office koń­cową wizytę ministrowi Bro­wnowi. . xOficjalna część wizyty mi­nistra Rapackiego została za­kończona.
*W Londynie ogłoszono, że brytyjski minister spraw za­granicznych Brown został za- nroszony do Polski Zarże­nie zostało przyjdę; termin wizyty zostanie ustalony póź­niej. (PAP)

Oficjalny komunikat amery­kańskich władz wojskowych podkreśla, że ogień artylerii ma wesprzeć „naloty amery­kańskiego lotnictwa na cele wojskowe”.Wielka amerykańska opera­cja w strefie wojennej „V”, mimo ogromnego zaangażowa­nia w ludziach i sprzęcie wo­jennym nie przynosi Amery­kanom spodziewanych rezulta­tów. Sajgoński korespondent Reutera pisze, iż obszar objęty operacją był bombardowany bowce „B-52”, czwartek inne 
pięciokrotnie przez bom- a ponadto w samoloty woj-skowe wspierające wojska na­ziemne dokonały 415 lotów bo­jowych, a więc tyle, ile prze­ciętnie odbywano w ciągu jed­nego dnia w całym Wietnamie Południowym. Amerykanie nie nawiązali dotychczas żadnego kontaktu z siłami powstańczy­mi. Partyzanci natomiast nie­oczekiwanie w nocy z czwart­ku na piątek ostrzelali z moź­dzierzy amerykańskie stano­wisko dowodzenia.„Reprezentant DRW we Frań cji, Mai Van Bo prosił mnie, abym sprecyzował jedyny wa­runek, jaki jego rząd stawia dla rozpoczęcia rozmów z USA. Warunkiem tym jest de­finitywne i bezwarunkowe za­przestanie bombardowań DRW, gdyż obywatele północnego Wietnamu nie chcą rokować pod groźbą” — powiedział szef Kambodży, książę Norodom Sihanouk, na konferencji pra­sowej, jaką odbył w Paryżu. Odpowiadając na pytanie, jak ustosunkowuje się rząd DRW do amerykańskiego żądania wzajemności deskalacji, Siha-: nouk, powołując się wciąż na słowa Mai Van Bo, oświadczył: „Rząd Hanoi nie może zaprze­stać pomocy dla swych braci z południa walczących z inwa­zją i okupacją USA”.

India w obliczu 
. kryzysu rządowego?

Agencja Associated Press dono­
siła w piątek z Delhi, że premier 
Indira Gandhi „stoi w obliczu kry 
zysu rządowego, w związku z po­
rażką wyborczą siedmiu minis­
trów i czołowych przywódców 
Partii Kongresowej”.

Do dymisji podali się już mi­
nistrowie: wyżywienia i rolnic­
twa, Subramaniam i kolejnictwa 
Patii. Przypuszcza się, że rezygna­
cje zgłoszą także inni ministro­
wie którzy przegrali w wyborach 
do parlamentu centralnego.

Według najświeższych, ale nie­
pełnych jeszcze informacji, Par­
tia Kongresowa utrzyma się przy 
władzy, ale jej przewag:, będzie 
znacznie mniejsza niż dotychczas.

W piątek wieczorem czasu war­
szawskiego znane były wyniki gło­
sowania na deputowanych Izby 
Ludowej (parlament centralny) w 
231 okręgach wyborczych spośród 
520. Indyjski Kongres Narodowy 
otrzymał 125 mandatów, partia 
Jan Sangh — 22, komuniści — 19, 
Partia Wolności — 22, niezależni 
j inni — 32, Zjednoczona Partia 
Socjalistyczna — 11.

Agencje zachodnie donoszą, że 
premier p. Indira Gandhi oświad­
czyła, iż poprosi tych członków 
gabinetu, którzy przegrali w wy­
borach powszechnych, aby pozo­
stali w rządzie i kontynuowali 
swe funkcje. (PAP)
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Przytaczając te słowa, ksią­żę Sihanouk podkreślił, że Kambodża w pełni popiera to stanowisko. (PAP)
J. Kadar udał si? 

do ZSRRNa zaproszenie Komitetu Centralnego KPZR udał się w piątek z nieoficjalną wizytą przyjaźni do Związku Radziec kiego I sekretarz KC Węgiers­kiej Socjalistycznej Partii Ro botniczej Janos Kadar. Towa­rzyszą mu członek Biura Poli­tycznego, sekretarz KC WSPR Bela Biszku i członek KC WSPR, wiceminister spraw zagranicznych Karoly Erdei.Premier Aleksiej Kosygin przyjął w piątek na Kremlu wicepremiera Węgier Antala Apro i zastępcę przewodniczą cego Węgierskiej Komisji Pla­nowania Istvana Hetenyi. Pod czas rozmowy przedyskutowa­no problemy dalszego rozwo­ju współpracy gospodarczej między ZSRR i Węgrami.
PAP

Przewodniczące organizacji kobiet wchodzących w skład Wojewódzkiej Rady Kobiet poinformowały I Sekretarza Komitetu Wojewódzkiego par­tii o bieżącej działalności i per spektywicznych zamierzeniach poszczególnych organizacji o- raz o programie imprez zwią­zanych z Międzynarodowym Dniem Kobiet.Pozycja kobiet i ich rola w życiu społeczno-gospodarczym stale wzrasta. Również i roz­wój usług oraz budownictwa socjalnego skierowane sa w dużej mierze na ułatwienie źy cia kobietom; czyni sie wiele, by umożliwić im podjęcie pra­cy zawodowejJan Szydlak podkreślił w swojej wypowiedzi duży wkład kobiet w rozwój gospodarczy Wielkopolski i wszystkich in­nych dziedzinach życia społe­cznego oraz duży udział kobiet w podejmowaniu i realizowa­niu czynów społecznych. Wy­sunął on wniosek, aby w dal­szym ciągu kobiety i ich orga­nizacje inspirowały taki kie- runek czynów, które by uła-
Rozwój współpracy 
polsko-japońskiejWizyta ministra handlu za­granicznego Polski Witolda Trąmpczyńskiego w Japonii przyczyniła się do dalszego u- mocnienia wzajemnego zrozu­mienia i rozwoju przyjaznych stosunków między obu kraja­mi.Dążąc do dalszego rozwoju stosunków handlowych i go­spodarczych, obie strony po­stanowiły utworzyć wspólną japońsko-polską komisję kon­sultatywną, której zadaniem będzie przestudiowanie wszyst kich posunięć praktycznych zmierzających do rozwoju handlu. (PAP) )

Dla uczczenia 50 rocznicy Października

PPB nr 2, Lechia, Elektrownia „Konin" 
odpowiadają na apel „PometiT 
Napływają dalsze zobowiązania, podjęte za przykładem 

pracowników Huty im. Lenina i Pometu dla uczczenia 50 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej oraz z okazji 1 Maja, Święta Odrodzenia i VI Kon­
gresu Związków Zawodowych.

12 bloków przed terminem Doceniając żywotne pó- trzeby społeczeństwa w zakre się polepszenia warunków mieszkaniowych załoga Po­znańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 2, zatrudnio na na budowie Osiedla Swier czewskiego, zobowiązuje się skrócić normatywne cykle pro dukcyjne i oddać przed ter­minem 12 bloków wielkopły­towych o łącznej liczbie 2.450 izb. Przeciętne skrócenie cy­klu przy poszczególnych obiek tach wynosi 60 dni, przy czym załoga m. in. zobowiązuje się oddać w I kwartale ponad plan blok o 140 izbach.Realizując wspomniane pra ce załoga PPB nr 2 przyspie­szy zakończenie robót na osie­dlu i tym samym zapewni sprawne rozpoczęcie prac na Ratajach. Niezależnie od tego pracownicy Przedsiębiorstwa przekaża przed terminem do użytku Technikum Gospodar­cze przy ul. Bułgarskiej Szko łę Specjalną przy ul. Podko-
Przywódcy radzieccy 

przyjęli m nistra 
spraw zagranicznych CSRS 

Sprawy dalszego rozwoju wszech 
stronnej współpracy między Związ 
kiem Radzieckim i Czechosłowa­
cją omówili w piątek sekretarz 
generalny KC KPZR Leonid Breż­
niew i Vaclav David, członek KC 
KPCz, minister spraw zagranicz­
nych CSRS.

Rozmowa upłynęła w serdecznej 
atmosferze. V. David został przy­
jęty wczoraj także przez premie­
ra A. Kosygina i przewodniczące­
go Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR — N. Podgórnego. (PAP)

Przedstawicielki kobiet
u Jana Szydlaka

Wczorajsze spotkanie członkiń Prezydium Rady Kobiet 
przy Wojewódzkim i Poznańskim Komitecie Frontu Jednoś­
ci Narodu z I sekretarzem KW PZPR — Janem Szydlakiem, 
poświecone było omówieniu problematyki pracy wśród ko­
biet, ich udziału w społecznym i gospodarczym życiu Wiel­
kopolski, jak również niektórych form działania ułatwiają­
cych kobietom pracę zawodową i w gospodarstwie domowym.twiały kobietom pracę zawodo wą i wychowawczą oraz w go spodarstwie domowym.

Obrady plenarne 
ZG ZMS

W piątek odbyło sie w Warsza­
wie plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego ZMS poświęcone roli 
aktywu społecznego w życiu or­
ganizacji.

W toku obrad zabrał głos czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR R. Strzelecki, który 
ustosunkował się do szeregu spraw 
poruszonych w dyskusji.

Ruch młodzieżowy w naszym 
kraju — stwierdził sekretarz KC 
— skupia dziś kilka milionów mło 
dzieży. Kierownictwo partii 
uważa, że nasza młodzież jest do­
bra, ofiarna, ma duże poczucie 
obowiązku obywatelskiego i spo­
łecznego, oddana ideom, które re­
alizuje naród pod kierownictwem 
PZPR.

Oczywiście jak w każdym spo­
łeczeństwie, występują wśród mło 
dzieży przejawy niezrozumienia, 
w oddzielnych wypadkach ujaw­
niają się obce poglądy. Jest to 
zjawisko normalne, szczególnie w 
okresie ogromnego nasilenia wal­
ki ideologicznej, na którą wróg 
przeznacza olbrzymie środki fi­
nansowe i techniczne. Obcym po­
glądom ZMS musi przeciwdziałać, 
uzbrajać swój aktyw w argumen­
ty, kształtować ofensywną posta­
wę swoich członków, tak aby byli 
przygotowani do podejmowania 
dyskusji na wszystkie tematy nur­
tujące młodzież.

W drugim punkcie porządku 
obrad plenum rozpatrywało spra­
wy organizacyjne.

Stanisław Hasiak zwrócił się z 
prośbą o zwolnienie go z funkcji 
członka prezydium i przewodni­
czącego ZG ZMS, motywując swo­
ją prośbę chęcią kontynuowania 
studiów.

Plenum przychyliło się do 
prośby St. Hasiaka i jednomyślnie 
wybrało przewodniczącym Zarzą­
du Głównego ZMS Andrzeja Ża­
bińskiego — dotychczasowego 
członka prezydium ZG ZMS i 
przewodniczącego ZW ZMS w Ka­
towicach. (PAP) ' 

morskiej i przedszkole przy ul. Podstolińskiej.Pracownicy inżynieryjno- techniczni Przedsiębiorstwa postanowili z kolei, przy współudziale naukowców z Ka tedry Organizacji i Techno­logii Robót Budowlanych Po­litechniki Poznańskiej, opra­cować technologię, pozwalają­cą na skrócenie cyklu produk cyjnego elementów wielko­płytowych, wytwarzanych dla Osiedla na Ratajach. Metoda ta umożliwi skrócenie czasu „dojrzewania” betonów o 25 proc., co powinno przynieść w efekcie dodatkową produk­cję elementów i przyspieszyć inwestycje na Ratajach.
Doskona’enie technologiiRóżne zobowiązania podję­to również w Fabryce Mydła i Kosmetyków „Lechia”. Wśród nich wybijają się zo­bowiązania zatrudnionych w Oddziale Środków Piorących, gdzie pracownicy postanowili m. in. wyprodukować dodat­kowo do końca roku 600 ton kwasu kokosowego, 1000 ton proszku „1X1 65” oraz udo­skonalić przy jego wyrobie technologię, by uzyskać znak jakości, opracować i wdrożyć do produkcji nowy rodzaj mydła do prania o lepszej war tości użytkowej.W zobowiązaniach na od­dziale poświęcono poza tym wiele, miejsca pracy dla po­prawy warunków bhp oraz socjalnych. Niezależnie od tego pracownicy przepracują 1200 godzin przy upiększaniu dzielnicy Nowe Miasto.Pracownicy z Wydziału I chcą wykonać do dnia 7 li­stopada roczny plan eksportu pasty do zębów, co umożliwi dodatkowe dostarczenie do końca grudnia zagranicy 2 min. tub. Dodatkowa produk cja i czyny społeczne są też głównym tematem zobowią­zań na pozostałych wydzia­łach „Lechii”. (b)

Zobowiązania
wartości 1,7 min zł

Pierwsza w Zagłębiu Koniń­
skim na apel huty im. Leni­
na i „Pometu” odpowiedziała 
w piątek elektrownia „Konin” 
w Gosławicach. Zobowiązania 
podjęły wszystkie służby pro­
dukcyjne i remontowe tej si­
łowni. M. in. pracownicy od­
działu nawęglania skrócą o 
trzy dni remont taśmociągów 
oraz dodatkowo wyremontują, 
przed nadejściem letniej kam­
panii remontowej, pięć kom­
presorów.

Brygady remontowe nddrla 
łu turbin dokonają poza pla­
nem przeglądu remontu i re­
gulacji 2 suwnic.

Łączna wartość wszystkich 
podjętych czynów produkcyj­
nych przez załogę elektrowni 
„Konin” określona została su­
mą 1.750 tys. złotych. (zet)

Suharto 
p. o. prezyd^ta Radio Djakarta podało w piątek rano, że parlament in­donezyjski uchwalił jedno­myślnie rezolucję wzywającą do mianowania dowódcy ar­mii generała Suharto pełnią- c^m obowiązki prezydenta. Funkcje te gen. Suharto miał­by sprawować do przyszłych wyborów powszechnych, które odbędą się w 1968 roku.Rezolucja zwraca się do tym czasowego doradczego Zgro­madzenia Ludowego, aby za­twierdziło nominację generała Suharto jako p.o. prezydenta na swej najbliższej sesji, któ­ra rozpoczyna się 7 marca.Jak już informowaliśmy, w środę po wielu miesiącach pre sji Sukarno przekazał pełno­mocnictwa prezydenckie gene­rałowi Suharto. Nominalnie pozostał on szefem państwa. Niemniej jednak oficjalna in­donezyjska agencja prasowa Antara nazywa już generała Suharto p.o. prezydenta.

PAP.



28 posiedzenie Komtetu 
Wykonawczego RWPG

W dniach od 21 do 24 lutego br. 
w Moskwie odbyło się 28 posie­
dzenie Komitetu Wykonawczego 
RWPG. W obradach wzięli udział: 
wicepremierzy krajów członkow­
skich i przedstawiciel Jugosławii.

Komitet Wykonawczy podjął 
uchwałę o przygotowaniu i zre-
alizowaniu ramach RWPG
przedsięwzięć, związanych z 50-tą 
rocznicą Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

Komitet Wykonawczy rozpatrzył 
przedstawione przez stałe komisje 
RWPG do spraw przemysłu ma­
szynowego oraz do spraw prze­
mysłu radiotechnicznego i elek­
tronicznego sprawozdania i wnio­
ski, związane z dalszym rozwo­
jem współpracy w dziedzinie spe­
cjalizacji i kooperacji produkcji 
między krajami RWPG i SFRJ. w 
toku opracowywania i omawiania 
tych propozycji rozpatrzono sze­
reg ważnych zagadnień, stanowią­
cych przedmiot wspólnego zainte-
resowania, jak również 
odpowiednie zalecenia.

Komitet Wykonawczy 
dził zalecenia dotyczące

przyjęto

nych dostaw krajów

zatwier- 
wzajem. 

członkow-
skich RWPG i SFRJ odnośnie sze­
regu maszyn rolniczych i meliora­
cyjnych w latach 1967—1970.

Komitet wykonawczy rozpatrzył 
także przedstawione przez stałą 
komisję RWPG do spraw przemy­
słu chemicznego sprawozdanie do­
tyczące specjalizacji i kooperacji 
produkcji podstawowych rodzą, 
jów wyrobów przemysłu chemicz­
nego oraz tak zwanych małotona- 
żowych wyrobów chemicznych w 
latach 1966—1970.

Komitet Wykonawczy rozpatrzył 
również inne zagadnienia, związa­
ne ze współpracą krajów człon­
kowskich RWPG, a także zaakcep 
tował propozycje sekretariatu do­
tyczące realizacji kontaktów z in­
nymi międzynarodowymi organi­
zacjami gospodarczymi. (PAP)

Polskie górnictwo
na nowej drodze
Polskie górnictwo węglowe wkracza w okres poważnych 

przeobrażeń — maksymalnego zwiększenia wydobycia wę­
gla koksującego. Potrzeby te dyktuje gospodarka narodowa 
oraz zadania w dziedzinie eksportu.Kopalnie nasze wydobywa- energetyczny, rozwijając sto­ją w głównej mierze węgiel pniowo produkcję węgli wyż-szych gatunków, gazowo-kok-

rozwoju
„Berlin zach. umiera na raty"

Artykuł w „^erliner Ex<ra-Hiatt

Odznaka Tysiąclecia 
dla Zakładu 

Historii PartiiNa nas historykach partyj­nych spoczywa zaszczytny o- bowiązek przekazania narodo­wi jak długie, złożone i trudne *są dzieje polskiej klasy robot­niczej — powiedział min. Hen ryk Jabłoński, przewodniczą­cy Rady Naukowej Zakładu Historii Partii przy KC PZPR, otwierając 24 bm. uroczyste zebranie z okazji 20-lecia za­kładu.W imieniu kierownictwa partii sekretarz KC PZPR Wi­told Jarosiński podziękował pracownikom zakładu za ich dotychczasowy wkład w roz-wój badań nad dziejami ru­chu robotniczego i życzył imdalszych osiągnięć.W. Jarosiński, który jest se-kretarzem OKFJN, przekazał zakładowi, na ręce jego dy­rektora prof. Tadeusza Dani- szewskiego, zbiorową Odznakę Tysiąclecia. (PAP)
Perspektywiczne programy 

rozwoju sieci gastronomicznej
pi-Prezes Rady Ministrów wystosował ostatnio specjalne 

smo do przewodniczących prezydiów WRN, zwracając w nim 
uwagę na konieczność szybszej rozbudowy przemysłu ga-
stronomicznego.W liście czytamy, że mimo osiągniętego w ostatnich la­tach postępu, który wyraża się w szczególności w powiększa­niu się liczby zakładów oraz w poprawie ich technicznego wyposażenia — stopień zaspo­kojenia, zapotrzebowania lud­ności na usługi gastronomicz­ne jest ciągle niezadowalają­cy. Wniosek taki wynika wy­raźnie z oceny przemysłu ga­stronomicznego, dokonanej niedawno przez Komitet Eko­nomiczny Rady Ministrów.Dlatego też, dla osiągnięcia poprawy w tej dziedzinie pre­zes Rady Ministrów zaleca o- pracowanie przez prezydia rad narodowych dla miast, ośrod­ków przemysłowych i miej­scowości wczasowo-turystycz­nych kompleksowych progra­mów rozwoju sieci zakładów gastronomicznych na okres perspektywiczny, tj. do roku 1980. Programy te pozwolą na sprecyzowanie potrzeb w za­kresie rozwoju usług gastro­nomicznych oraz niezbędnych na ten cel środków finanso­wych i materialnych w wielo­letnich i rocznych planach go­spodarczych.

Inwestorzy budownictwa mie­
szkaniowego (rad narodowych, re­
sortowego, zakładowego spół­
dzielczego), powinni zabezpieczyć 
uruchamianie lokali gastronomicz­
nych w nowych osiedlach, rów­
nocześnie z przekazywaniem do 
użytku budynków mieszkalnych 
W jak najszerszym zakresie nale­
ży także wykorzystywać możli­
wość budowy zakładów gastrono­
micznych w ramach inwestycji 
drobnych finansowanych z kredy­
tów bankowych i w oparciu o 
projekty typowe i powtarzalne.Prezes Rady Ministrów pod­kreśla. że nie wolno lokali ga­stronomicznych przeznaczać na inne cele, a w tych mia­stach, w których znajdują się

lokale, kiedyś służące jako ga stronomiczne — należy opra­cować program ich rewindy­kacji dla potrzeb gastronomii do 1970 r., ze szczególnym u- względnieniem lat 1967 i 1968.Rozwijając sieć gastrono­miczną powinno sie urucha­miać przede wszystkim zakła­dy bezalkoholowe wydające dania popularne — chodzi tu o takie zakłady, jak bary szyb kiej obsługi, bary mleczne, jadłodajnie — oraz organizo­wać zakłady specjalistyczne np. z kuchnią polską, regional ne, rybne, jarskie, dietetycz­ne itp.Należy również w szerszym niż dotychczas zakresie ko­rzystać z możliwości prowa­dzenia mniejszych zakładów gastronomicznych systemem ajencyjnym.Podkreśla się, że wskazane jest stwarzanie warunków dla szerszego wydawania tzw. obiadów domowych przez oso by prywatne. (PAP)

sowych. Wydobycie tych naj­bardziej wartościowych dla naszej metalurgii i poszukiwa nych na rynkach światowych gatunków paliwa nie nadąża jednak za potrzebami.W minionym roku np. na prawie 122 min ton wydoby­tego. węgla kamiennego, wę­gli gazowo-koksowych było nic ?ałe 27 min ton. W tym ro­ku górnicy mają wydobyć 123,5 min ton węgla, w tym 28 min ton gazowo-koksowe- go. Produkcja węgli wyższych gatunków, a zwłaszcza najbar dziej potrzebnego (typu 3E\ będzie w następnych latach szybciej rozwijana. Podczas gdy w 1970 r. produkcja prze mysłu węglowego ma być wyż sza o 30 proc, w stosunku do 1960, to wydobycie węgli ga­zowo-koksowych zwiększy się o 90 proc., a węgla typu 35 — aż 10-krotnie.Korzystne zmiany w struk­turze wydobycia, w ^owiąza­niu z ogólnym ograniczeniem nakładów inwestycyjnych dla górnictwa w bież. 5—łatce, spo wodują przesunięcie środków finansowych głównie na przy­spieszenie rozwoju Rybnickie go Okręgu Węglowego, gdzie — jak wiadomo - wydobywa się gros węgla koksującego. Już w tym roku 30 proc, na­kładów przewidzianych na in­westycje w górnictwie, kie­ruje się na RÓW.Jeżeli chodzi o kopalnie wę­gla energetycznego, większość z nich została poważnie doin­westowana. Obecnie chodzi o pełne wykorzystanie środków technicznych, opracowanie no wych metod planowania i or­ganizacji produkcji. Szerokie

pole do działania w tej dzie­dzinie mają zakładowe zespoły zajmujące się wy korzy stywa niem mocy produkcyjnych, a także komisje usprawnienia produkcji.Zaplanowane zmiany wyma gają dostosowania do nich kie runków działalności instytu-tów naukowo-badawczych.biur projektowych, pracują­cych dla potrzeb górnictwa, fabryk maszyn górniczych i innych placówek, związanych ściśle z tym przemysłem.PAP
Seebohm 

następcą lakscha?W dniach 11—12 marca zbio rą się czołowi działacze za- chodnioniemieckiego ruchu od wetowego, ażeby dokonać wy­boru nowego przewodniczącego cęntrali tego ruchu — „Związ ku Przesiedleńców”. Jak wia­domo, dotychczasowy szef tej organizacji Wenzel Jaksch zgi nął przed kilkoma miesiącami w wypadku samochodowym.Jako głównych kandydatów na to stanowisko wymienia się — byłego ministra komunika­cji rządu NRF, rzecznika „Ziomkowstwa Niemców Su­deckich” Seebohma oraz prze­wodniczącego komisji zarządu SPD do spraw przesiedleń­ców, Rehsa.Szanse Seebohma są tym większe, że cieszy się on po­parciem chadecji. (PAP)

Specjalny fundusz
- pomoc 

dla Garrisona
David Lewis, który zniknął 

czwartek ze swego mieszkania 
Nowym Orleanie, a kilka <

w 
l w 
dni

wcześniej wyrażał publicznie oba­
wy o swe życie, złożył w czwar­
tek wieczorem niespodziewaną wi 
zytę prokuratorowi Garrisonowi.

Lewis nie chciał nic powiedzieć 
dziennikarzom, którzy dyżurują 
przed drzwiami Garrisona.

Na początku tygodnia Lewis o- 
świadczył reporterom, że zna na­
zwiska pięciu osób, zamieszanych 
w zamach na prezydenta Kenne­
dyego.

Agencja Associated Press dono­
si z Nowego Orleanu, że tamtejsi 
businessmeni utworzyli specjalny 
fundusz, aby pomóc Garrisonowi 
w prowadzeniu śledztwa. (PAP)

* 64-letni S. K. w stanie nie­
trzeźwym starał się na ul. Strze­
leckiej wskoczyć do pierwszego 
wozu „trzynastki”. Skok nie udał 
się i mężczyzna został odrzucony 
przez przyczepkę na chodnik do­
znając ran głowy i ogólnych obra­
żeń. Przerwa w ruchu tramwajo­
wym trwała ok. 20 min.

* Również na ul. Starołęckiej, 
wpadł na autobus linii 52 — M. J. 
Ze wstrząsem mózgu i ranami tłu 
czonymi głowy przewieziono go 
do szpitala.

* W Zakładach Graficznych im. 
Kasprzaka przy ul. Zwierzyniec­
kiej 55-letni Cz. M. pracując przy 
pile tarczowej doznał obrażeń rę­
ki. (t)

W czwartek wieczorem wyszły na jaw 
™ nowe fakty związane ze śledztwem 

prowadzonym przez Garrisona. Korespon­
denci World Journal Tribune w Nowym Or­
leanie donoszą w ostatnim wydaniu wieczor­
nym, że Garrison oficjalnie stwierdził całko­
witą niewinność Oswalda. „Nie mam żadnych 
podstaw do przypuszczenia — powiedział Gar­
rison — że Lee Harvey Oswald w ogóle zabił 
kogokolwiek w Dallas. Taki jest mój osobisty 
pogląd”. Tym samym Garrison odrzucił więc 
nie tylko podstawę ustalenia komisji War­
rena co do zabójstwa prezydenta Kennedy’- 
ego, lecz również oskarżenie Oswalda o za­
bójstwo policjanta Ttippitta. Garrison odmó­
wił jednak podania dalszych szczegółów.

Co więcej prokurator okręgowy Nowego 
Orleanu stwierdził, że „nie wyklucza, mor­
derstwa popełnionego na Ferriem”. „Nie mo­
gę tego wykluczyć i w ogóle nie chciałbym 
w tej fazie śledztwa wykluczać czegokol­
wiek” — powiedział Garrison koresponden­
tom.

W międzyczasie zaczęły się mnożyć podej­
rzenia, że Ferrie został zamordowany przy 
pełnej wiedzy miejscowej policji. Tak np. 
miejscowy lekarz policyjny nazwiskiem 
Cheeta wystawił świadectwo zgonu Ferriego, 
stwierdzając, że umarli on nagle na skutek 
wielostronnego wylewu krwi do mózgu około 
godziny 4 rano w nocy z 21 na 22 lutego. 
Cheeta wystawił jednak wspomniany doku- 
went nie wiedząc o tym, że korespondent 
Washpost George Kardner rozmawiał z Fer­
rie właśnje do godz. 4 rano i nie zauważył 
u niego Najmniejszych oznak złego samopo­
czucia. W najgorszym razie świadectwo leka­
rza policyjnego dowodzi braku kwalifikacji 
zawodowych, jeśli nie współuczestnictwa w 
morderstwie Ferriego.

W Nowym Orleanie rozeszła się też wiado­
mość, że Ferrie pozostawił na stoliku przy 
łóżku notatkę, w której wyjaśnia, że popeł­
nia samobójstwo. Dziennikarze przytaczają 
jej następującą treść: „Rozstanie się z ży­
ciem stanowi dla mnie słodką perspektywę. 
Nie znajduję w życiu nic upragnionego, a z 
drugiej strony wszystko wydaje mi się od­
rażające”. Policja potwierdziła oficjalnie ist­
nienie wspomnianej notatki, jednakże odmó­
wiła udostępnienia jej komukolwiek.

Jak wiadomo, dziennikarz Lardner, który 
rozmawiał jako ostatni z Ferriem Bósłownie 
na kilkanaście minut przed jego rzekomym

Najnowszy numer pisma „Berliner Extra-Blatt” wydawa­
nego wspólnym wysiłkiem lewicowych grup SPD, związ­
ków zawodowych i socjalistycznego związku studentów w 
Berlinie zach., publikuje artykuł pt. „Berlin zachodni umie, 
ra na raty — ucieczka kapitału”.Roczne obroty całej gospo­darki Berlina zachodniego — czytamy na wstępie artykułu — stale się zmniejszają i obec nie są mniejsze aniżeli obro­ty notowane w Duesseldorfie lub Essen, mimo iż obszar Berlina zach. jest trzykrotnie większy niż obszar tych miast. Łącznie obroty gospo­darcze Berlina zach. w prze­liczeniu na każdego zatrudni o nego w tym mieście są o 12 proc, niższe od poziomu noto­wanego w NRF,Od dłuższego czasu — czy­tamy dalej — obserwuje się ucieczkę z Berlina zachodnie­go najróżniejszych firm i przedsiębiorstw. Według do­kładnych obliczeń, w latach od 1962 do lipca 1966 przenio­sło się z Berlina zachodniego do republiki federalnej 266 różnych przedsiębiorstw. Rów nocześnie coraz bardziej wi­doczna staje się tendencja do silnego ograniczania progra­mu produkcyjnego w tych za kładach produkcyjnych, które pozostały jeszcze w Berlinie zachodnim.
Ograniczanie produkcji koncer­

nów zachodnioberlińskich wyni­
ka stąd, że — jak twierdzą ich 
zarządy — nie da się oddzielić 
od siebie produkcii cywilnej i 
wojskowej. Tej ostatniej nato­
miast nie chce się powierzać za­
kładom zachodnioberlińskim. Tak

obumieranie gospodarki tego mia* 
sta.

Te ’ same przyczyny, wyuikające 
z fałszywej polityki Bonn wobec 
Berlina zachodniego — stwierdza 
dalej pismo — spowodowały, &e z 
Berlina zachodniego zniknęły pra 
wie wszystkie instytuty badań 
przemysłowych, co z kolei poz­
bawiło miasto inteligencji tech­
nicznej.Berlin zachodni — stwier­dza dalej pismo — utrzymuje się przy życiu w coraz więk­szym stopniu dzięki pomocy z zewnątrz. Chronicznie ujem ny bilans gospodarki Berlina zach. musi być kompensowa­ny „pomocą federalną”. W ro­ku 1965 wyrównanie tego bi­lansu wymagało pomocy ze strony NRF w wysokości 2,3 miliarda marek. Udział wła­sny Berlina zach. w kosztach' egzystencji miasta wynosi tyl­ko 49 proc.W tej sytuacji — stwierdza artykuł — polityka bońska na rzecz coraz ściślejszego wią­zania miasta z republiką fede ralną jest polityką całkowicie fałszywą, która może tylko przyspieszyć proces obumie­rania gospodarki zachodnio- berlińskiej. (PAP)

więc polityczna sytuacja
frontowego”, jakim 
zachodni, implikuje

Próby storpedowania
jest

.miasta 
Berlin

stopniowe

umowy konsularnej: ZSRR - IBA
Jak donosi agencja „Nowosti”, w senacie USA rozpoczęto 

dyskusję nad wnioskiem o ratyfikację umowy konsularnej 
między USA i ZSRR.Wydawałoby się — pisze a- gencja — że kwestia ta nie za­wiera w sobie nic sensacyjne­go. W stosunkach międzynaro­dowych podobne porozumienia nie są niczym nadzwyczajnym. Zarówno Związek Radziecki jak i Stany Zjednoczone zawie rały już tego rodzaju układy z wieloma krajami.Jednakże działające w USA liczne organizacje antykomu­nistyczne rozwinęły gorączko­wą aktywność, usiłując wpły­nąć na senatorów i zmusić ich do odrzucenia umowy.Sama prasa amerykańska od notowuje wielką nerwowość „wściekłych” w związku z de­batą w senacie USA na temat tego układu.Senator republikański Mor- ton, nawiązując do prowadzo­nej przez „wściekłych” kampa

nii powiedział, że jest to „sta­rannie zaplanowana i dobrze finansowana operacja „wiel­kie kłamstwo”. (PAP)
Wzmożenie dywersji 

przeciwko NRDRząd zachodnioniemiecki wy dał dużą ilość szczegółowych przepisów i zarządzeń w celu wzmożenia dywersyjnej dzia­łalności przeciwko NRD i wy­korzystania wszelkich kontak­tów w dziedzinie nauki i sztu­ki dla swych odwetowych ce­lów — oświadczył w piątek rzecznik Sekretariatu Stanu NRD do spraw zachodnionie- mieckich. (PAP)
Prokurator Garrison
„Oswald nie zabił

samobójstwem (które, gdyby wierzyć policji, 
miało nastąpić niemal natychmiast po wyj­
ściu Lardnera) nie zauważył u swego roz­
mówcy żadnych oznak depresji ani złego na­
stroju. Jest poza tym niezrozumiałe, w jaki 
sposób można popełnić samobójstwo poprzez 
wylew krwi do mózgu, jak twierdzi oficjalna 
wersja sekcji zwłok. Policja w dalszym ciągu 
odmawia ujawnienia nazwiska osoby, która 
pierwsza odnalazła zwłoki Ferriego w jego 
własnym mieszkaniu. Lardner twierdzi, że 
po jego wyjściu Ferrie dokładnie zamknął 
drzwi wejściowe.

Lekarz policyjny Cheęta przyznał, że Ferrie 
znajdował się w ciągu ostatnich dni „pod 
wpływem wyjątkowego napięcia”, ale oświad­
czył, że nie ma podstaw aby wiązać ten fakt 
z nagłą śmiercią Ferriego.

Korespondenci World Journal Tribune u- 
jawniają też sensacyjną wiadomość, że Ferrie 
przed pewnym czasem zwrócił się do proku­
ratora okręgowego w Houston w Teksasie 
z prośbą o „ochronę” przed Garrisonem. Nie 
wiadomo jednak na czym miała ona polegać, 
gdyż prokurator ten, sam poinformował Gar­
risona o okoliczności poważnie obciążającej 
Ferriego. Okazuje się, że Ferrie wraz z dwo­
ma innymi mężczyznami, których nazwiska 
trzymane są w tajenńJcy, zarejestrował się
w jednym z hoteli Houston dnin
22 listopada 1963 r., a więc w dniu zabójstwa 
Kennedy'ego i kilkakrotnie telefonował /do 
Dallas.

Ferrie w ciągu ostatnich dni swego życia 
udzielał kompletnie sprzecznych odpowiedzi 
co do swego pobytu w Dallas, w rozmowie 
z Lardnerem wyparł się całkowicie pobytu 
w Dallas, natomiast w rozmowie z innym 
dziennikarzem przyznał, że wyleciał 22 listo­
pada do Houston, „aby zapolować na kaczki” 
choć jak wiadomo w tym rejonie nie ma 
żadnych obszarów łowieckich.

Eagan i Barr cytują też wypowiedź Garri­
sona, że „zniknięcie kluczowego świadka w 
postaci Ferriego oczywiście ogromnie nam 
utrudnia ustalenie związków pomiędzy pew-

nymi ludźmi. Pewien jednak jestem że
związki te ustalimy niezależnie od tego”.

Sprzeczność między samymi wypowiedzia­
mi Ferriego jest tak beznadziejnie zagmat­
wana, nie mówiąc już o zupełnie nieprzenik­
nionej w tej chwili zasłonie krętactw roz­
maitych władz w Nowym Orleanie, że trudno 
w obecnej chwili — przynajmniej według 
stanu na 23 bm. wieczorem — ustalić w tej 
aferze wystarczająco wyraźne tendencje. 
Niemniej obecny stan afery można podsumo­
wać w następujących punktach:

• Afera Garrisona, bez względu na jej 
motywy i dalszy ciąg, stanowi najpoważ­
niejsze dotychczas podważenie raportu War­
rena i jeśli nie zostanie zlikwidowana w naj- 
brutalniejszy sposób i w bardzo krótkim cza­
sie, musi doprowadzić do wznowienia śledz­
twa urzędowego.

• Z wielkim przybliżeniem ale i z maksy­
malną ostrożnością można określić tło afery 
nowoorleańskiej. jako spór dWu koncepcji: 
pierwszej, reprezentowanej przez Garrisona, 
że zamach w Dallas był dziełem określonej 
grupy osób przynajmniej wspieranej, jeśli 
nie wręcz najętej ’ przez FBI, a zatem zwią­
zanej z określonymi kołami faszystowskimi; 
i drugiej wersji której prawdopodobnym 
rzecznikiem był, chciał być, lub był przez
pewien czas sam Ferrie, że zamach był dzie-

iłem „konspiracji komunistycznej”.
• Można wreszcie stwierdzić^ że Garrison 

poszedł już zbyt daleko w swym śledztwie 
i nie może się z niego wycofać pod groźbą 
ośmieszenia, całkowitej kompromitacji i końca 
kariery politycznej. Ponieważ zapowiedział 
on dokonanie aresztów i wniesienie oskarże­
nia, areszty te muszą nastąpić, nawet gdyby 
sprawa ipiała się odwlec jeszcze przez pe­
wien czas. To z kolei oznacza, że FBI rów­
nież nie może pozostać bezczynna. Wzmożone 
ostatnio tempo likwidacji świadków z Dallas 
i atmosfera jawnego terroru, pogróżek i szan­
tażu, szerzona przez podziemie dallaskie we­
spół z FBI, każą wnioskować, że FBI nie 
cofnie się przed żadnym krokiem, aby walkę 
z Garrisonem wygrać do końca. (PAP)

Krajowy zjazd 
włókniarzy

W piątek rozpoczęły się w Ło- 
dzi dwudniowe obrady V Krajo­
wego Zjazdu Delegatów Związku 
Zawodowego Pracowników Prze­
mysłu Włókienniczego, Odzieżowe 
go i Skórzanego. W Zjeździe, któ­
ry zgromadził około 300 delegatów, 
reprezentujących pół milionową 
rzeszę pracowników przemysłu
lekkiego, uczestniczy 
ra Politycznego KC 
wodniczący CRZZ — 
Sowiński.

Założenia bieżącej

członek Biw 
PZPR, prze- 
Ignacy Loga-

5-latki prze*
widują wzrost nakładów inwesty­
cyjnych, o ponad 57 proc, w sto­
sunku do poprzedniego 5-lecia. Da 
to w efekcie poważne zwiększenie 
mocy produkcyjnych. Niemniej 
jednak trzeba równocześnie ma­
ksymalnie wykorzystać rezerwy
produkcyjne.

Uwzględniając 
rost wydajności 
dukcyjnych —

planowany przy* 
pracy i mocy pro 

Zarząd Główny
związku postuluje rozpatrzenie 
możliwości zmiany organizacji 
pracy w soboty.

Biorąc pod uwagę, że obecny 
system płac w przemyśle lekkim 
nie odpowiada aktualnym potrze­
bom, Zarząd Główny postuluje też 
przebudowę systemu płac robot* 
ników i mistrzów w tym przemy­
śle. (PAP)

Europa widziana 
w Norfolk

Dokończenie ze str. 1 
dencji” w polityce brytyjskiej. Czy 
rzeczywiście nowej?

Dziś rano, mniej więcej w tym 
samym czasie, kiedy w kraju bę­
dziecie czytać londyńskie reflek­
sje, min. Rapacki złoży wieniec 
pod pomnikiem lotników polskich 
w Norfolk. Tu, na skraju dawne­
go lotniska, gdzie przed przeszło 
ćwierćwieczem buchały silniki 
„hurricanów” słynnego polskiego 
dywizjonu 303, pod wysmukłą syl­
wetką pomnika kwiaty przeniosą 
nas w przeszłość.

Jutro, w niedzielę kolejna wizy­
ta w bazie lotniczej w Biggin Hill* 
I znów uroczystość na cześć poi* 
skich lotników, którzy mieli tu 
swoją bazę, a dziś pozostały P® 
nich także wspomnienia — pom* 
nik. Tak i my i nasi brytyjscy 
gospodarze wracamy do wydarzeń 
z tych pamiętnych dni, po któ­
rych pozostały na zawsze histo­
ryczne słowa Churchilla: „Nigdy 
tak wielu nie zawdzięczało ta* 
wiele tak nielicznym”.

Wydaje mi się, że to właśni 
wtedy, we wrześniu 1940 r0^ 
kiedy owi „nieliczni” — lotnicy 
brytyjscy i polscy decydowali 
czasie „bitwy o Wielką Brytanię > 
powstał ów wspólny mianow”* 
polityki brytyjskiej i polskiej, Kt 
ry teraz, po latach, odnajdujen* 
na nowo pod pomnikiem 
rów. Tysiąc samolotów niemi 
kich, zestrzelonych wówczas m 
Wielką Brytanią (dywizjon 
sam zestrzelił 126 maszyn), d 
dowało wówczas o zwycięstwie 
bitwie, o wolności „naszej i 
szej” — wszystkich narodów P 
bitych przez III Rzeszę, nie ® 0 
sie tego czy innego kraju, 
losie całej Europy. .

My wyprawy do Norfolk, 
gin Hill nie odczuwamy Ja 0 
razu romantyzmu Brytyjczy ^rU, 
ani jako gestu, który ma t 
szyć polskich gości. Czym 
naprawdę, pokaże bliska P
szłość.

JAN ZABOROWSKI

Dzisieiszv serwis łnformacvl 
opracował Michał Łuczak.
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Nadzieje 
na pełną 

suwerenność?Zachód znowu ma powody do troski o Kongo. Spra­wiły to decyzje rządu prezydenta Josepha Mobutu o nacjonalizacji największego w Kongo monopolu zagraniczne­go — „Miniere du Haut-Ka- tanga”. Ten belgijsko-amery- kańsko-angielski koncern eks­ploatujący bezcenne bogactwa (głównie miedź, kobalt, uran i cynk) kontrolował 70 procent zasobów naturalnych Konga.W walce o utrzymanie tej kontroli kapitał międzynaro­dowy nie wahał się dotychczas przed niczym. Sześcio i pół­roczna historia niepodległego Konga zapisała się w kroni­kach — głównie za przyczyną monopoli zagranicznych — ja­ko okres prawie bezustannych walk zbrojnych, w których wojska najemne odgrywały rolę niepoślednią. Przez pięć lat kierował nimi — jako szef sztabu generalnego a potem dowódca naczelny armii — Jo­seph Mobutu, aż wreszcie w wyniku zamachu 25 listopada 1965 roku sam objął ster rzą­dów w kraju.
Wówczas nikt prawie nie wie­

rzył, że kiedykolwiek spełnią się 
zapowiedzi nowego prezydenta 
Konga o tym, że „żadna ingeren­
cja w sprawy wewnętrzne pań­
stwa nie będzie tolerowana”. Naj­
mniej przejmowali się tym ci, któ­
rzy powinni byli poczuć się zagro­
żeni — monopole zagraniczne, ich 
akcjonariusze. Po pierwsze — to 
przecież armia właśnie pod kie­
rownictwem gen. Mobutu nie raz 
uczestniczyła w walkach zbroj­
nych, których celem było unicest­
wienie przeciwników samodziel­
ności ekonomicznej tego kraju. Po 
drugie — monopole zagraniczne 
nie wierzyły, że skuteczne mogą 
być zapowiedzi rządu, który u- 
trzymuje się z zysków, a właści­
wie ich okruchów, otrzymywa­
nych właśnie od kapitału zagra­
nicznego.Tymczasem po czternastu mię?iąjęach rządów Mobutu sy­tuacja zmieniła się dość rady­kalnie. Prezydent Konga mógł niedawno stwierdzić: „Union Minióre” została ostatecznie po grzebana. Jej byli właściciele mogą obecnie miotać gromy, jednakże nie uda się im po­wstrzymać procesu ekonomicz­nego wyzwalania Konga, co jest zgodne z biegiem historii.”

AlternatywyJak do tego doszło, co jest przyczyną zwrotu w postawie rządu kongijskiego?Zagarnąwszy pełnię władzy 
w państwie, Mobutu stosunko­wo szybko doszedł do wniosku, że nie sposób uniknąć losu po­przedników w warunkach od­izolowania od własnego spo­łeczeństwa, gdy patronat by­łej metropolii (Belgia), czy mo­

carstw zachodnich, okazuje się złudny: trwa tak długo, jak to potrzebne jest utrzymującym prawie pełnię władzy ekono­micznej monopolom.
W pierwszej kolejności postano­

wił odwołać się do nacjonalistycz­
nych i antyimperialistycznych na­
strojów ludności. Zaczął od posu­
nięć więcej efektownych niż za­
sadniczych. Ogłosił zmianę nazw 
głównych miast kraju, zastępując 
nadane przez kolonizatorów 
rdzennie kongijskimi: stolica Leo- 
poldville otrzymała nazwę Kinsza- 
sa, EHzabethyille — Lubumbashi, 
Stanleyville — Kisangani. Patrice 
Lumumbę, zamordowanego pierw­
szego premiera rządu, do czego i 
sam Mobutu dołożył niegdyś ręki, 
uznał teraz bohaterem narodo­
wym. Przywrócił mandat poselski 
więzionemu kiedyś wicepremiero­
wi Antoine Gizendze, anulował 
mandat Moise Czombego. Potępił 
rasistowskie rządy Rodezji i Re­
publiki Południowo-Afrykańskiej, 
odciął się od kolonialnej polityki 
Portugalii, zapowiadając przy 
tym udzielanie poparcia ruchom 
wyzwoleńczym na terytoriach 
znajdujących się pod panowaniem 
kolonialnym.To wszystko przyczyniło się do przezwyciężenia izolacji Konga na kontynencie afry­kańskim. Jeszcze przed prze­szło dwoma laty uczestnicy kairskiej konferencji państw niezaangażowanych nie dopu­ścili do obrad przedstawicieli rządu kongijskiego; teraz zaś właśnie w Kinszasa odbyła się konferencja szefów państw i rządów Afryki Środkowej.Dla sytuacji wewnętrznej nie mogło to jednak mieć de­cydującego znaczenia, bo kraj nadal — jak pod poprzed­nimi rządami — nękają trud­ności ekonomiczne: wzrost cen i bezrobocie, niedostatek arty­kułów żywnościowych; pro­dukcja rolnicza znajduje się na poziomie niższym niż przed uzyskaniem niepodległości; za­razem ograniczone są możli­wości importu z powodu bra­ku dewiz. Z bogactw kraju ko­rzystają bowiem inni — za­graniczne monopole.Trzeba było się zdecydować: albo zdać się na łaskę mono­poli i tym samym odciąć się od narodu, albo próbować od­zyskać dla kraju przynajmniej część bogactw.

Mobutu
się zdecydowałWybrał to drugie. Najpierw — przed kilku miesiącami — chodziło o zrealizowanie przez
Dokończenie na str. 4

TADEUSZ KACZMAREK

Racjonalizatora — wyna­lazcę nowych urządzeń czy projektodawcę no­wego systemu organizacji pra­cy zwykliśmy wiązać przede wszystkim z zakładem pro­dukcyjnym. Nietrudno jed­nak uzmysłowić sobie, iż po­dobną funkcję spełniać może każdy uzdolniony w tym kie­runku pracownik reprezentu­jący różne inne dziedziny ży­cia. Na przykład — służbę zdrowia. Pacjentowi roku 1967 najczęściej przeszkadza w le­czeniu już nie tyle brak przy­chodni czy lekarzy, już nie tyle złe warunki lokalowe po­czekalni czy zbyt długi okres czekania na wizytę, ile nieodpowiednia częstokroć ja­kość usług lekarskich. Służba zdrowia ma już poza sobą okres zabezpieczania sobie, niezbędnej dla efektywnej pra­cy, bazy materialnej i kadro­wej. Obecnie jej podstawowym zadaniem jest troska o pod­niesienie poziomu lecznictwa zarówno zamkniętego jak i otwartego. W realizacji tego zadania nieocenioną pomocą okazać się może rozpowszech­nienie ruchu racjonalizator­skiego wśród ludzi, * związa­nych w jakikolwiek sposób z medycyną. A więc zarówno na ukowców — specjalistów, jak i lekarzy praktykujących w szpitalach czy przychodniach, pielęgniarek, czy wreszcie per­sonelu administracyjno-tech­nicznego służby zdrowia.Pragnąc wyjść tej — poja­wiającej się w świecie me­dycznym — inicjatywie na­przeciw, Ministerstwo Zdro­wia wydało w lutym 1965 roku zarządzenia wykonawcze do ustawy o nowym prawie wynalazczym z roku 1962, zo­bowiązującej wszystkie resor­ty do propagowania idei wy­nalazczości pracowniczej i ra­cjonalizacji. Wynikiem ich było powołanie w każdym wo­jewództwie komisji wynalaz-
[n o t a t n. i k|
IWWRMNYl
MŁODZI POECI NA 50-LECIE 

REWOLUCJI
Klub Literacki przy oddziale 

poznańskim ZLP, o którego dzia­
łalności nieraz pisaliśmy już w 
Notatniku, zamierza zorganizować 
z okazji 50-leci a Rewolucji Paź­
dziernikowej, wspólnie z Zarzą­
dem Miejskim ZMS — wieczór 
poezji rosyjskiej i radzieckiej. Na 
wieczornicę tę złożą się teksty 
poetyckie we własnych przekła­
dach członków klubu. Przy oka­
zji odnotujmy też, że ostatni, we­
wnętrzny konkurs poetycki człon­
ków klubu na najlepszy wiersz

Racjonalizator 
na straży zdrowia

czości, rozpatrujących nade­słane projekty; komisje takie powstały w Poznaniu przy wojewódzkim i miejskim wy­działach zdrowia oraz przy Akademii Medycznej.
Medyczny ruch racjonalizatorski 

nie ustrzegł się, niestety, od tych 
wszystkich trudności, z jakimi od 
dawna borykają się racjonaliza­
torzy zatrudnieni w przemyśle. 
Dlatego Związek Zawodowy Pra­
cowników Służby Zdrowia posta­
nowił wziąć na siebie obowiązek 
opiekowania się tym ruchem i 
udzielanie mu najdalej idącej po­
mocy. Z inicjatywy CRZZ oraz 
Zarządu Głównego wspomnianego 
związku powołano przy ZG w 
Warszawie Komisję Postępu Tech­
nicznego, Wynalazczości i Racjo­
nalizacji, w której skład weszli 
m. in. dwaj przedstawiciele Po­
znania: lekarz i ekonomista. Ko­
misja ta dokonała w ubiegłym 
roku analizy sytuacji w medycz­
nym ruchu wynalazczości całego 
kraju. Jej wynikiem było m. in. 
powołanie do życia wojewódzkich 
komisji postępu technicznego, 
działających przy zarządach okrę­
gowych.Wydaje się jednak, że cho­ciaż owych komisji i komite­tów mamy już chyba dosta­tecznie dużo — konkretna sy­tuacja ludzi pomysłowych, u- talentowanych i społecznie za­angażowanych nadal w spo­sób zasadniczy się nie popra­wiła. Spodziewać się należy, iż powołanie wszystkich wspomnianych wyżej jedno­stek organizacyjnych ruchu powinno usprawnić zarówno samą procedurę rozpatrywa­nia wniosków jak i udzielanie bieżącej, codziennej pomocy racjonalizatorom.
miesiąca, wygrał poeta Ryszard 
Krynicki.

POEZJA DLA NAJMŁODSZYCH
Nakładem „Naszej Księgarni” 

ukazał się nowy tomik wierszy 
poety poznańskiego, Józefa Ra­
tajczaka dla najmłodszych. Są to 
liryki, zrywające z niedobrą tra­
dycją pisania dla dzieci z pozycji 
taniej moralistyki i skrajnej In- 
fantylizacji. Książeczkę, zatytuło­
waną „Zamki na lodzie” ilustro­
wała Anna Witkowska.

WYSTAWA 
W PAŁACU KULTURY

W hallu Sali Wielkiej Pałacu 
Kultury czynna jest wystawa ob­
razów o tematyce ludowej Marii 
Wąsowicz-Sopoćko oraz rzeźb w 
drzewie, a właściwie stylizowane­

Jedno i drugie nadal szwan­kuje. Być może wszystkie owe komisje mają jeszcze nazbyt administracyjny charakter, nazbyt urzędowy — za daleko zaś stoją od codziennych kło­potów ludzi, którzy podjęli trud usprawnienia pracy. O wiele zapewne bliższe tym lu­dziom byłyby kluby techniki i racjonalizacji.
Świadczy o tym np. klub działa­

jący bardzo sprawnie i efektyw­
nie przy Fabryce Narzędzi Chirur­
gicznych, nowotomyskiej „Chi- 
fie”. Obecnie mówi się coraz po­
wszechniej o potrzebie otwarcia 
takiego klubu w Poznaniu przy 
Zarządzie Okręgowym ZZPSZ. 
Warto chyba pomyśleć o znalezie­
niu środków finansowych, nie­
zbędnych dla jego zorganizowa­
nia. Powstanie klubu odciążyłoby 
zapewne w dużym stopniu komi­
sje od roli doradcy, propagatora 
i usprawniłoby ich działalność 
typu koncepcyjno-organizator- 
skiego.Wiele niezałatwianych do dnia dzisiejszego spraw, nie rozwią zanych problemów ciąży nad pracą racjonalizatora. Przede wszystkim zaś zbyt długi okres opiniowania i rozpatrywania przesłanych wniosków. To o- czywiście nikogo nie mobili­zuje do dalszych poszukiwań i wysiłków. Niemniej demobi- lizującym czynnikiem jest to, że racjonalizator przezwycię­żyć musi nieprawdopodobne wprost przeszkody, zanim uda mu się ujrzeć kształt realny swojego projektu. Nie ma bo­wiem dostatecznej liczby pro-
go meblarstwa Józefa Zatheya — 
„Siedziska”. Wystawa jest nieco 
oryginalnie rozpowszechniana — 
nie kierują ku niej żadne afisze, 
nic nie wiedzą o niej portierzy — 
przypadkowy przechodzień nie 
znajdzie na niej też żadnego ka­
talogu. Zdaje się, że mamy tu do 
czynienia z typową pozycją „nie 
dla odbiorców, dla statystyki”.

POMOC STUDENTÓW 
PLASTYKÓW

Nieraz pisaliśmy już o potrze­
bie integracji młodzieży szkół 
artystycznych. Dobrym przykła­
dem takiej integracji i współpra­
cy są trwające w Poznaniu przy­
gotowania do IV Festiwalu Wyż­
szych Szkół Muzycznych. Deko­
racją auli, w której odbywać się 
będą popisy, zajęli się studenci 
poznańskiej Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych. Stu­

totypowni. Nie ma również prawie z zasady producenta, który bez oporów podjąłby się wykonania tzw. krótkich serii zatwierdzonych już do produk­cji przedmiotów.Często zresztą stawia się w ogóle pod znakiem zapytania znaczenie ruchu racjonaliza­torskiego. Ludzie, od których zależy opinia i decyzja o wpro­wadzeniu w życie takich czy innych zmian głęboko zastana>- wiają się nad ich efektami eko nomicznymi, opłacalnością itd., co często staje się pretekstem niewprowadzenia pomysłu w życie. Ten stan mogłoby w pewnym sensie zmienić wyda­nie urzędowej tabeli, umożli­wiającej przeliczenie owej efektywności na złotówki. Brak jest tzw. urzędowych wskaźników, które do... wy­obraźni niektórych ludzi prze­mawiają najskuteczniej i naj­prościej.Są więc różne sposoby na to, by skrócić proces narodzin wy nalazków w dziedzinie medy­cyny i ich wprowadzenie w życie. Trzeba tylko — tak nam się wydaje — nie tylko powo­ływać do życia jednostki or­ganizacyjne różnych szczebli i pionów, ale także stanąć bli­sko racjonalizatora i konkret­nie mu pomagać w realizacji jego koncepcji. A — przypom- nijmy i to na zakończenie — w Wielkopolsce jest komu w ten sposób pomagać.
WANDA CHILA

denci PWSSP, opracowali też dla 
muzyków odznakę festiwalową. — 
Plakaty, afisze i folder przygo­
towali studenci Wydziału Grafiki 
Akademii Sztuk Pięknych w War­
szawie.

PLASTYKA POZNAŃSKA 
W ŁODZI

20 lutego w salach Biura Wy­
staw Artystycznych w Łodzi o- 
twarta została okręgowa wysta­
wa plastyki poznańskiej, ekspo­
nowana poprzednio w nieco zmie­
nionym zestawie w Poznaniu i w 
Szczecinie. Środowisko plasty­
ków łódzkich — jak się dowia­
dujemy — przyjęło wystawę z za­
interesowaniem. Niewątpliwie cie­
szyć może fakt, że plastycy po­
znańscy zapoznają ze swym do­
robkiem inne środowiska plastycz 
ne kraju. Kiedy jednak pokażą 
swe prace w Warszawie? (ob)
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OdLrycie (lęsiodiowy (2)Dużo trudu musiałby sobie zadać wy­trawny nawet rachmistrz, gdyby chciał zliczyć wszystkie wojny jakie widziała Częstochowa. Oprócz szwedzkiego „potopu” miasto pustoszyły i grabiły prze­walające się tędy wojska saskie i carskie. Na­pastnicy nie oszczędzali ani ludzi, ani dobytku i zabudowań.W roku 1769 twierdza jasnogórska posłuży­ła jako punkt oporu Konfederatom Barskim. Dowodził nimi sam Kazimierz Pułaski, ten sam, który później stał się bohaterem naro­dowym Stanów Zjednoczonych. Historia mia­sta związana jest również z innym narodo­wym bożyszczem — generałem Henrykiem Dąbrowskim. Podczas kampanii napoleońskiej zdobywał on i ostatecznie zajął miasto w 1806 roku.Szczególnie okrutna okupacja hitlerowska pozostawiła ciężkie rany na organizmie Czę­stochowy, tak zresztą jak i na wielu innych miastach polskich. Ostatnią bitwę, jaką Czę­stochowa przeżywała, kronikarz zapisał pod datą 16 stycznia 1945 roku. W tym dniu na częstochowskich ulicach pokazała się grupa złożona z 16 czołgów jednostek Armii Radziec­kiej — dowodzonych przez marszałka Iwana Koniewa. Ta grupa pozwoliła szybko i sku­tecznie, przy stosunkowo .niewielkich strat-ach oczyścić miasto z okupanta.
Eksplozja rozwojuAni zmienne losy, ani istnienie słynnego klasztoru, ani też tradycje historyczne nie miały takiego wpływu na rozwój Częstocho­wy, jak jej położenie. Już lata rozbiorów z układem granic, w którym Częstochowa zna­lazła się niemal w samym środku trójkąta za­borców — carskiej Rosji. Austrii i Prus samo­czynnie narzucały rolę miasta. To tu skupiało się wiele nici przerzutowych, nie pomijając 

prozaicznej kontrabandy. Ale i to jeszcze nie stanowiło miastotwórczej siły. Natomiast istotny wydaje się fakt, że tu właśnie znajdu­je się krajowe centrum wydobycia rud żelaza (aż 60 procent).Bliskość surowca spowodowała, że w Czę­stochowie umiejscowiono z końcem ub. wieku (1898 r.) hutę Hantkego. W latach międzywo­jennych zaliczano ją do średnich, zatrudniała bowiem około 1000 osób.Dzieje powojenne — to eksplozja rozwoju huty. Posłuchajmy co o tym mówi S. Suliga, 
Fascynująca współczesn ość

dyrektor ekonomiczny huty która, po rozbu­dowie, otrzymała imię Bolesława Bieruta.— Zasadnicza rozbudowa huty datuje się od 1949 r. Dwa lata później uruchomiona zostaje nowa stalownia, a w 1952 r. nowoczesna wal­cownia rur. Jeśli można dziś mówić o marce huty, to chyba właśnie dzięki- produkcji rur o standardowym profilu, najbardziej zresztą poszukiwanych.Równolegle z powstawaniem kolejnych naj­ważniejszych oddziałów (wielkie piece, spie- kalnia rud, koksownia, dzielnica warsztatowa, tlenownia), stopniowej likwidacji ulegały sta­re, wysłużone i nieekonomiczne urządzenia. W miarę rozbudowy wzrastała powierzchnia, tak że dzisiejszy zakład zajmuje 6-krotnie większy obszar niż dawna huta „Częstochowa”. Przy­szłość — to już 20-krotny wzrost. Obecnie huta zatrudnia 11 000 pracowników, w tym 400 inżynierów. Niewiele więc czasu upłynę­ło, aby huta „Bierut” przekształcona została w’ potężny kombinat metalurgiczny, drugi co do wielkości w polskim hutnictwie. Natomiast 

w hierarchii potęg przemysłowych woje­wództwa katowickiego, huta zajmuje pierw­sze miejsce.
Anonim kontra gastronomiaDzielnica Zawodzie miała kiedyś wybitnie złą sławę. Kręciły się tu przeróżne męty spo­łeczne, czemu sprzyjało na dodatek najbar­dziej niebywałe w swoim ogromie targowi­sko wszelkiego rodzaju tandety i wielu poszu­kiwanych gdzie indziej artykułów rynko­

wych. Czego by człowiek nie chciał, tego na Zawodziu nigdy nie zabrakło. Roiło się tu od pospolitych złodziei i paserów. Kiedy przed II wojną dokonano np. w Poznaniu czy innym mieście jakiegoś włamania i kradzieży, władze śledcze za każdym razem penetrowały także teren rynku na częstochowskim Zawodziu.W ostatnich latach na Zawodziu pobudowa no kilka bloków mieszkalnych. Zmienił się w sposób zasadniczy profil dzielnicy. Dla uzu­pełnienia postawiono szereg urządzeń towa­rzyszących, m. in. pawilon gastronomiczny. I zaczęło się...Do władz miejskich wpłynęło wiele listów anonimowych, w których „żony żaliły się na swych mężów, przepijających zarobki w no­wej restauracji”.Władze przeprowadziły w tej sprawie do­chodzenie. Wizja lokalna w restauracji nie wykazała nadmiernego pijaństwa. Natomiast klienci wyróżniali się przyzwoitym zachowa­niem, co dla tej dzielnicy było niejakim curio­sum. I okazało się, że żadna żona nie pisała 

anonimów. Pisali je natomiast meliniarze, któ­rym w sposób wybitny spadły zarobki z nie­legalnej sprzedaży alkoholu.A wielkie targowisko z przeogromnym wy­borem towarów — funkcjonuje dalej na Za­wodziu.
Konkurencja na medalCzęstochowski handel najczęściej utożsa­miano z kramikarskim systemem oferowania towaru. Bo też rzeczywiście, przed laty roiło się od maleńkich sklepików, jarmarcznych bud, straganów. Dziś nic z tych rzeczy. Han­del taki jak wszędzie. W alejach duże skle­py. Z tym, że handel wyszedł także na przed­mieścia. Nie ma osiedla, które by pozbawio­ne było sieci handlowej. W zaopatrzeniu re­welacji — powiedzmy szczerze — raczej nie ma.Jest jednak nowy, wielki Spółdzielczy Dom Towarowy, który „wyszedł na prowa­dzenie”.Przede wszystkim ekspedientki. Ubrano je w estetyczne, jasne kostiumy. Ale ciekawe jest i to, że Dom wprowadził zasadniczą inno­wację. Dotyczy ona specjalnej książki zapy­tań. Klienci w wypadku nieotrzymania w SDT żądanego towaru, mogą wpisać w formie pytania swoją uwagę. Nazajutrz otrzymują odpowiedź ze stosunkowo dokładnym ozna­czeniem terminu nadejścia towaru.Kupujący podobno z tego przywileju ko­rzystają. I nie błądzą. Miejscowy PDT stra­cił tymczasem pewną liczbę klientów.Na ulicach w ostatnich dniach pojawiły się o dotychczas niespotykanym kształcie — nowe kioski „Ruchu”. Ładne!

JANUSZ MARCISZEWSKI
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FILM

Białe
szaleństwo

„SCIANA CZAROWNIC” — film 
produkcji polskiej. Scenariusz: 
Andrzej Bonarski i Jerzy Suszko. 
Reżyseria: Paweł Komorowski. 
Zdjęcia: Krzysztof Winiewicz. Mu­
zyka: Jerzy Matuszkiewicz. Wy­
konawcy: Zbigniew Dobrzyński 
(Gazda), Jerzy Jogałła (Maciek), 
Marta Lipińska (Magda), Iga 
Cembrzyńska (Ewa), Eliasz Ku- 
ziemski (prezes Kozłowski), An­
drzej Balcerzak (trener Małecki) 
Kazimierz Fabisiak (Wierszycki), 
Jacek Fedorowicz (Jurek), Leo­
pold Nowak (Jacek), Jerzy Ka. 
raszkiewicz (Wojtek) i inni.Mamy wspaniale fotogenicz ne góry, dotychczas przez naszych filmow­ców niemalże niewykorzysty­wane. Mamy zupełnie niezłą kadrę narciarską, która w fil­mie nie miała dotychczas oka­zji zabłysnąć (nie liczymy tu oczywiście filmowych sprawo­zdań z zawodów). A przecież całe masy entuzjastów sportu, a narciarstwa w szczególności, chętnie oglądają obrazy o tej tematyce, czego dowodem m. in. sytuacji gdy zbliżają się wiel- powodzenie filmu z Toni Saile kie zawody międzynarodowe.

1 marca festiwal szkół muzycznych
> Jak już informowaliśmy, w Poznaniu odbędzie sie w dniach od

1 do 5 
który 
blisko 
kowa, 
bowa

marca IV Festiwal Wyższych Szkół Muzycznych. W festiwalu, 
już po raz czwarty odbywa sie w Poznaniu, weźmie udział 
1100 studentów ze szkół muzycznych: Warszawy. Łodzi, Kra- 
Gdańska. Katowic. Wrocławia i Poznania, oraz ponad stuoso- 
grupa pedagogów-muzyków. Obserwatorami tej największej

polskiej imprezy szkolnictwa artystycznego beda delegacje zagranicz­
ne z Czechosłowacji. Wegier. NRD. Bułgarii i Jugosławii.

Program tegorocznego festiwalu nastawiony jest przede wszystkim 
na wykonawstwo zespołowe: produkcje zespołów chóralnych, orkie­
strowych i kameralnych. W centrum uwagi znajdzie sie na festiwalu 
twórczość Karola Szymanowskiego w związku z przypadającą w tym 
roku 30 rocznice śmierci wielkiego kompozytora. (oh)

W następnym tygodniu <27 bm. 
— 5 III) radzimy przede wszyst­
kim obejrzeć transmisję z mi­
strzostw świata w jeździe figuro­
wej na lodzie, transmisje sporto­
we (hokej na lodzie Kanada — 
CSRS), Wśród spektakli teatral­
nych polecamy świetną sztukę 
Artura Millera „Śmierć komiwo­
jażera”:

PONIEDZIAŁEK: 17 — dla dzie­
ci z serii „Zaczarowany ołó­
wek”, 17.10 — dla młodych „Ta­
jemnice i zwyczaje znaczka pocz­
towego”, 17.30 — „Bryza” — maga­
zyn morski, 17.55 — „Spacerkiem 
po kinach”. 18.40 — magazyn po­
stępu technicznego. 20 — Central­
na Spartakiada Saneczkarzy — re­
portaż filmowy, 20.10 — „Volty 
nad Wisłą” — reportaż filmowy. 
20.30 — Teatr TV: „Śmierć komi­
wojażera” A. Millera. Wśród wy-
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Ocean i kroplePod koniec książki*) jej bohater — Henryk Dudzik — wypełniając an kietę, rozpisaną przez dwutygodnik „Współczesność” stwierdza, iż panicz­nie boi siębanału. Nieco wcześniej ówże Henryk, formułując coś na kształt twórczego credo — jako że z kart książki wynika, iż jest po trochu dziennikarzem, po trochu poetą — oznajmia: „Nie potra­
fię wymyślać. Jedyną moją troską jest 
najdokładniejsze przekazanie tego, co 
mam do powiedzenia”. I jeszcze Henryk stwierdza, że ich, ludzi pióra jego poko­lenia interesuje człowiek, ja­kim jest, a nie jakim bychcia- n o, a b y b y ł.Nie bez powodu przytoczyłem na wstę­pie te a nie inne sądy, sformułowane na kartkach książki przez duet Dudzik - Da necki. Nie mogę się bowiem oprzeć wra­żeniu, iż książkowy debiut prozatorski poznańskiego poety determinowały cyto­wane kanony.Nie zamierzam podejmować dyskusji, na ile sformułowane pisarskie credo wy­daje mi się trafne i na ile mi odpowiada, chcę poprzestać na przyjrzeniu się, na ile konsekwentnie Danecki wprowadził w czyn swą formułę twórczą na stronach „Kropli oceanu” oraz — jakie przyniosło to w ostatecznym rachunku artystyczne i poznawcze rezultaty.Danecki jest konsekwenty w swej pi­sarskiej robocie i to bezwzględnie zali­czyć mu trzeba na dobro. Nie ma u niego banału. „Nie potrafiąc wymyślać” Danec­ki przedstawił też na kartkach swej ksiaż ki ludzi chyba podobnych do tych z jaki­mi się zetknął. Danecki „interesuje się 
człowiekiem, jakim on jest”.Jest w książce Daneckiego sporo pla­stycznych opisów staromiejskich frag­mentów Poznania, literackie przypomnie nie okupacji „Głównej”, niemało wrażli-

nf ns WIELKOPOLSKI A 
25 II 1967 Nr 47 (7164) 

rem. Jest więc niewątpliwie zasługą zespołu pod kierow­nictwem Pawła Komorowskie go, że nareszcie możemy oglą­dać coś takiego rodzimej pro­dukcji.Powiedzmy też od razu, że walory widowiskowe sportu narciarskiego wykorzystano w filmie bardzo dobrze, a Tatry, jako oprawa widowiska, pre­zentują się wspaniale. Głów­nym twórcą obrazu jest dla mnie tym razem operator, któ ry wykonać musiał pracę nie lada. Zdjęcia wykonywano na wysokości 1600 m, w trudnych warunkach atmosferycznych, wyczekując przez wiele godzin na mrozie. Winiewicz dał so­bie radę ze wszystkimi trud­nościami, zrobił zdjęcia brawu rowych zjazdów, emocjonują­cych skoków tak, iż przeżywa­my zawody pokazane na fil­mie bodajże silniej niżby to były zawody autentyczne. Ta warstwa filmu jest widowis­kiem dobrej klasy, oraz niezmiernie pożyteczną propa gandą białego szaleństwa.Gorzej jest z warstwą fabu­larną oraz tzw. realiami. Treścią filmu jest konflikt wy bitnego narciarza Gazdy, któ­ry na skutek niezdyscyplino­wania zostaje zawieszony w prawach członka klubu, w

wych refleksji (choćby Magda i goździk, str. 191), pewien specyficzny poetycki na­strój i wiele nieuchwytnego niepokoju, który każę nam śledzić losy bohatera książki do ostatnich jej kart.. Autor ope­ruje językiem raczej niebanalnym, sty­lem potoczystym, scenami dynamiczny­mi. Na tym wszakże kończą się mocne strony tomu prozy Daneckiego (powieś­ci? antypowieści? opowieści?), tomu nie­jednorodnego w treści i w formie, pę­kniętego nie, jak zadeklarował autor. ..vr' 
miłość jako uczucie i miłość jako pociąg, 
seksualny” — lecz na część pamiętni­karską (dzieciństwo w przedwojennym i okupowanym Poznaniu) oraz drugą, współczesną, ukazującą romans bohatera ze studentką Magdą.Ów koncept kompozycyjny, nie wiado­mo na co obliczony pogarsza nadto zaopa trzenie części drugiej w coś w rodzaju naddatku: najsłabszego artystycznie, o- statniego rozdziału książki, ukazującego dalsze losy Henryka po bolesnym rozsta­niu z Magdą.Nie mogę ponadto nie zgłosić innych pretensji pod adresem Daneckiego znają­cego — zdawałoby się — dobrze nerwo­wą, szarą codzienność redakcyjnego ży­cia. Jakże zdumiewająco barwny jest świat, w którym obraca się Dudzik — poeta i pracownik któregoś z poznań­skich pism! Gdybyż to była wyłączna za­sługa bogactwa intelektualnego bohatera książki; ale on po prostu niemal nie ma zawodowych obowiązków... Praca nie zdaje się zaprzątać myśli Henryka Du­dzika, ma on dla Magdy czas zawsze. Pra

konawców: H. Skarżanka, K. Bo­
rowicz, W. Krasnowiecki, I. Go­
golewski, 22.15 — rep. filmowy 
„W krainie 1.000 kurhanów”;

WTOREK: 9.20 — „Weekendy”, 
film prod. poi., 15.25 — Przyspo­
sobienie rolnicze „Suszenie pasz”, 
17.05 — dla młodych „Młodzi wy­
nalazcy”, 17.20 — Dla młodych 
„Jak dawniej mierzono cz^s” 
17.50 — „Teleekran”, 18 — „Kwa­
drans zagadek” — teleturniej, 18.15 
— „Nad Odrą i Bałtykiem”, 18.45 
— Śpiewa Joanna Rawik, 19 — 
„Epizod z życia artysty”, film, 
20 — Program wiejski, 20.15 — 
„Weekendy” — film;

ŚRODA: 10.25 — „Biała kara­
wana” — film prod. radź., 16.20 
— „Zimowe opryskiwanie sadów”. 
16.30 — PKF, 16.40 — „Podróż na 
księżyc” — film z cyklu: „Stare 
gagi”, 17 — Dla dzieci „Czy zwie­
rzęta myślą?*’ — przed kamerami 
inż. M. Massalski, 17.20 — Dla 
młodych — Teatr Jednego Akto­
ra. J. Domagalik „Jak sie odko­
chać”. 17.35 — „Nie tylko dla 
pań”, 17.55 — Wszechnica TV — 
program z cyklu: „pragnienie i 
czystość”, 18.15 — „Sylwetki X 
Muzy” — Leon Niemczyk
- z cvklu: „Pod znakiem jako­
ści”, 20 — Mistrzostwa świata w

18.50

„Nawrócenie go romans ze nego lokalu, wo z kolegą
się” Gazdy, je- śpiewaczką noc- współzawodnict- klubowym Mać­kiem — to inne elementy treś ci fabularnej, która zrealizo­wana jest dosyć blado i nie­zbyt przekonywająco. Wyglą­da na to, iż realizatorzy po­traktowali fabułę jedynie jako element wiążący to wszystko, co chcieli pokazać w górach, na trasach zjazdowych, w słoń cu i na śniegu, nie przywią­zując większej wagi do praw­dopodobieństwa akcji. Przy­znajmy, że tak się na ogół te­go rodzaju filmy robi wszę­dzie i że to w jakiś sposób realizatorów usprawiedliwia.Trudno ich jednak usprawie dliwić z tego, w jakich warun­kach lokalowych, wśród/ ja­kich obyczajów usytuowali ak­cję pozasportową. Niemalże wszystko, co dzieje się we wnętrzach nie przypomina ni­czego, co zna każdy miłośnik nart bywający od czasu do czasu w Tatrach. Bo też to po prostu nie istnieje, jak nie istnieją śpiewaczki, które by w polskim lokalu chodziły w czasie występu od stolika do stolika śpiewając gościom nie­mal do ucha. Maniera naszych filmowców tworzenia jakiegoś luksusowego świata wzorowa­nego na wypolerowanych na wysoki połysk filmach z Hol­lywoodu (vide np. mieszkanie bohatera filmu „Poznańskie słowiki”) drażni od dawna i niepotrzebnie odbiera naszym filmom koloryt autentyczności, który jak sądzę byłby także dla odbiorcy zagranicznego cie kawszy, od oglądania kiepskich imitacji zachodnich wzorów.Mimo wszystko jednak uwa­żam, że film jest zupełnie do­brym przedstawicielem gatun­ku rozrywkowego i będzie się podobał.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

jeździe figurowej na lodzie. Pary 
sportowe (transmisja z Wiednia), 
22.20 — „Światowid”;

CZWARTEK: 16.15 — TV kurs 
rolniczy „Nawozy organiczne”. 17 
— Dla dzieci — Kino „Ptyś”, 17.20 
— Dla młodych — „...trzy, dwa, 
jeden, zero — start!” — ode. H, 
przed kamerami doc. dr K Kor- 
dylewski, 17.40 — z cyklu: „Na 
zdrowie”, 18.30 — „Historia mu­
zyki” — gawędy muzyczne prof. 
S. Sledzińskiego, 20 — Mistrzo­
stwa świata w jeździe figurowej 
na lodzie. Tańce parami, 21 4^5 — 
„Wygrywa się tylko raz” — film 
z serii „Błękiny express”;

PIĄTEK: 17.05 — Dla dzieci — 
„Miś z okienka”, 17.20 — „Przy­
gody Robinsona Crusoe” — film 
seryjny prod. franc. w/g powie­
ści Daniela Defoe (ode. I). 17.50 
— „Azymut”, 18.15 — „Wielo­
kropek”, 18.45 — Wszechnica TV 
„Malarstwo angielskie” od Ho- 
gartha do Turnera” z cyklu: — 
„Jak patrzeć na dzieło sztuki” — 
przed kamerą prof. J. Białostoc­
ki, 20 — Kronika Tygodnia, 20.15 
— „Wasz dom”, film prod. ang., 
21.30 — Mistrzostwa świata w 1eż- 
dzie figurowej na lodzie. Konku­
rencje mężczyzn;

Człowiekw niebezpieczeństwieTrudno na ten temat pi­sać pogodnie. Chodzi o bezpieczeństwo pracy na wsi, o zdrowie i życie człowie­ka, zatrudnionego w rolnict­wie. Załogi gospodarstw uspo­łecznionych mają ustawowo za bezpieczoną ochronę pracy, nad realizacją czuwają związ­ki zawodowe, inspektorzy spo­łeczni i techniczni, każdy pra­cownik powinien być obowiąz kowo przeszkalany w dziedzi­nie BHP, otrzymuje ubranie o- chronne i robocze, ewentualnie maskę przeciwpyłową itp. Przygotowywane już zarządzę nia, zagwarantują taką samą ochronę ludziom zatrudnio­nym w kółkach rolniczych i międzykółkowych bazach ma­szynowych.Poza zasięgiem tych przepi­sów pozostaje gospodarka in­dywidualna, gdzie sytuacja pod względem częstotliwości wypadków jest najgroźniejsza. Z danych statystycznych wyni­ka bowiem, że w 1965 roku na każdy 1000 ubezpieczonych w rolnictwie indywidualnym — 40 osób uległo nieszczęśliwym wypadkom. W tej liczbie 2 pro cent — wypadkom śmiertel­nym, a 8 procent uległo trwa­łemu kalectwu. W roku ubieg­łym na 85.000 ubezpieczonych, zanotowano 3.700 wypadków, przy czym liczba śmiertelnych i powodujących trwałe kalect­wo wzrosła.Z danych PZU wynika, że odsetek wypadków śmiertel­nych w rolnictwie jest trzy razy większy niż w przemyśle, I a wypadki ciężkiego kalectwa I wykazują najwyższe wskaźni-

ca jawi się na kartach tomu Daneckiego niemal wyłącznie w powiązaniu z drugo­planowymi postaciami książki. Ten świat, wypełniony dziewczętami mniej lub bardziej trudnymi do zdobycia, spo­żywaniem wyszukanych trunków (cha- teauneuf) i wyłącznie dylematami typu intelektualnego — jest po prostu świa­tem nie tyle poetyckich wizji ile świa­tem — w środowisku, które Danecki pre zentuje — zdecydowanie nierealnym.I oto jestem przy problemie erotyzmu, którym mocno przepojone są karty książ ki. Nie trzeba być pury tani nem ani prze­wrażliwionym estetą, aby stwierdzić że mieszanka naturalistycznych scen, zaapli kowana przez Daneckiego chyba w nie­małej mierze dlatego tylko, że „tak było 
naprawdę”, nie podnosi walorów książki. Danecki raczej nic nowego na ten temat nie mówi, po prostu przytacza serię mniej lub bardziej wymyślnych przypad ków.Przeciwko komu buntuje się, zbliżają­cy się do czterdziestki Dudzik? Czym więcej niż spóźnioną prowokacją wobec sztampowego poznańskiego mieszczuchr miała być „Kropla oceanu”?Ocean składa się z kropli — powiada bohater opowieści i daje; z kropli, które wyodrębniają się, gdy fala uderzy o ska­łę. Daneckiemu nie najlepiej udało się wyodrębnić krople z oceanu spraw, które zamarkował na kartach swej książki.

WIESŁAW PORZYCKI

*) Ryszard Danecki, „Kropla oceanu”, Wy­
dawnictwo Poznańskie 1966, str. 252, zł. 16.

SOBOTA: 9.30 — „Spacer po 
linie”, film prod. ang., 17 — Dla 
młodych „Konkurs 5 milionów”, 
19.05 — „W przestworzach” — 
czyli ciekawe opowieści lotników, 
19.30 — Monitor, 20 — „Pegaz” — 
Magazyn kulturalny, 20.50 — Mi­
strzostwa świata w jeździe figu­
rowej na lodzie. Konkurencje ko­
biece, 23.05 — „Spacer po linie” 
film;

NIEDZIELA: 10.25 — Dla mło­
dzieży: „Szkarłatna włócznia” — 
film prod. USA, 11.45 — Repor­
taż filmowy z Centralnej Spar­
takiady Narciarskiej w Zakopa­
nem, 14.25 — Teatrzyk dla przed­
szkolaków — „Plamka na nósie” 
A. Chodorowskiej, 15 — Mistrzo­
stwa świata w jeździe figurowej 
na lodzie. Pokaz mistrzów, 17.45 
— „Portrety”, film pt. „Tadeusz 
Boy-Żeleński”, 18.20 — PKF, 18.30 
— „Brunetka' i inne”, muzyka 
Salvatore Adamo. Wśród wyko­
nawców: I. Cembrzyńska, K. Ję­
drusik, D. Lerska, Ł. Prus, A. 
Bychowski, J. Kłobuszewski, D. 
Olbrychski, T. Pluciński, 19.35 — 
Sprawozdanie z meczu hokejowe­
go CSRS — Kanada, 20.45 — „Lau­
reat Archimedesa”. 21.15 — „Sza­
lone wakacje” — film prod. jug., 
22.40 — Sport.

ki w stosunku do innych dzia­łów gospodarki narodowej. Jest to związane z upowszech­nianiem na wsi elektryfikacji, mechanizacji w polu i zagro­dzie, motoryzacji na drogach, chemizacji. A rolnik indywi­dualny z reguły nie jest nale-życie przygotowany nieznanych maszyn dzi.Rolnik pracujący nym gospodarstwie
do obsługi i narzę-we włas- jest samdla siebie pracodawcą i trud­no ingerować administracyj­nie w jego metody postępowa­nia. Ubezpieczenie w PZU, to bardzo ważny, ale tylko pół­środek, łagodzący jedynie ma­terialne skutki nieszczęśliwe­go wypadku. Tu trzeba po pro­stu działania profilaktycznego, a w tym zakresie nasza admi­nistracja rolna, łącznie z kół­kami rolniczymi i ich związka mi wykazuje sporo zaniedbań.Odbywa się na przykład co­rocznie powszechne szkolenie rolnicze. Mniej lub więcej do­świadczeni prelegenci mówią uczenie o prawidłowej agrote- chnice, wzorowej zootechnice i nawet zoohigienie, o organi­zacji gospodarstwa i chemicz­nej ochronie roślin. Wszystko to niewątpliwie potrzebne i bardzo wskazane, ale nikt nie zapyta rolnika czy rozsiewając lub rozpylając toksyczne środ­ki chemiczne przeciwko stonce czy innym szkodnikom, zakła­da maskę lub kombinezon o- chronny. Nie widziałem w pro gramach szkolenia wykładów na temat bezpieczeństwa i hi­gieny pracy.Pilną więc sprawą wydaje się zmodernizowanie szkolenia jesienno - zimowego. Obok słusznych zaleceń naukowych, obok fachowych wskazań, ja­kie rodzaje środków i kiedy należy stosować, aby. nie za­szkodzić roślinom — powinno się nacisk położyć na poucze­nie, jak ustrzec organizm ludz ki przed ujemnymi skutkami chemizacji rolnictwa.Przejdźmy do mechanizacji. Jest ona bardzo pożądana i rze czywiście ’ wkracza na wieś wielkopolską milowymi kro­kami. Sprzętem mechanicz­nym dysponują nie tylko kół-

Nadzieje 
na pełnq

suwerenność
Dokończenie ze str. 3 belgijskich udziałowców nie­których z monopoli umowy, na podstawie której, jeszcze przed uzyskaniem niepodległości, Kongu przyznano prawo do majątku i akcji należących do dawnej administracji kolonial­nej.

Bruksela do tej pory nie wywią­
zała się z tej obietnicy. Ba, żądała 
spłaty przez Kongo pożyczek za­
ciągniętych przez administrację 
kolonialną. Nie dość na tym; wy­
mogła na rządzie Czombego umo­
wę, według której Kongo przez 40 
lat miało spłacać ten haracz.

Mobutu odmówił podporządko­
wania się tej decyzji, a wobec pro­
testów Belgii przejął udziały bel­
gijskie kilku spółek oraz część ich 
majątku, należącego do rządu bel­
gijskiego. Reagując na to, zwłasz­
cza towarzystwo „Union Miniere” 
nie przebierało w środkach, obni­
żając ceny miedzi do takiego po­
ziomu, że samo ponosiło straty i 
wobec tego nie uiszczało żadnych 
spłat na rzecz Konga.Kilkumiesięczny spór przy­niósł monopolom najmniej chy ba oczekiwany wynik. Towa­rzystwa odmawiały realizacji wszystkich po kolei żądań Mo­butu: przeniesienia siedziby z Brukseli1 do Kinszasy, pozosta­wiania w Kongu dzisiątej czę­ści wydobywanej tam miedzi, przedstawienia rządowi kon- gijskiemu wykazu posiadanego majątku.

Mobutu okazał się również nie­
ustępliwy: cofnął koncernom bel­
gijskim koncesję na wydobywanie 
bogactw mineralnych, kopalnie 
zaś przekazał nowemu kongijskie. 
mu towarzystwu — Societe Gene­
rale Congolaise des Minerais, (Ge­
comin), w którym ponad połowa 

ka rolnicze, których pracow­nicy są przeszkoleni i obe­znani z techniką. Rolnik ko­rzysta z usług maszynowych swego kółka w polu i częścio­wo w transporcie, ale równo­cześnie użytkuje we własnym zakresie do jarkę, parnik, piłę tarczową, sieczkarnię, śrutow- nik, młocarnię, hydrofor — wszystko o napędzie elektrycz nym. Dodajmy jeszcze, że we władaniu prywatnym wielko­polskich rolników znajduje się prawie 4.000 traktorów i co najmniej tyle samo snopowią- załek oraz innych maszyn ciąg nikowych.Twierdzę, iż około 50 pro­cent naszych rolników indywi dualnych i członków ich roi dżin nie wie dokładnie jak — zgodnie z przepisami BHP — należy się obchodzić z przewo darni elektrycznymi, z mecha­nizmami nowych maszyn. 
Wśród wypadków zanotowa­
nych w PZU, na pierwszym 
miejscu figurują porażenia prą 
dem, na drugim — nieostroż­
ność przy obsłudze maszyn, 
na trzecim — wypadki na dro­
gach itd.Mechanizacja i chemizacja! są potrzebne naszemu rolnict­wu. Musimy jednakże zrobić wszystko, aby postęp technicz­ny nie pociągął za sobą ofiar, nie przysparzał nam inwali­dów. Politechnizacja powinna się rozpoczynać na wsi w VI klasie szkoły podstawowej i figurować na poczesnym miej­scu w programach szkolenia jesienno - zimowego dla star­szych rolników, w programach szkół przysposobienia rolnicze go oraz znaleźć odzwierciedle­nie w niektórych przepisach prawnych. Na przykład właści , ciel samochodu musi się wy­kazać dokumentem uprawnia­jącym do prowadzenia; kupu­jącego maszynę rolniczą, choć- 1 by^najrrowocźęśniejs^ą-l nie- • znaną dotychczas, nikt nie py- . ta o kwalifikacje potrzebne do , jej obsługi w czasie eksploa-, tacji.A problem bezpieczeństwa pracy indywidualnego rolnika narasta i w miarę dalszego po stepu mechanizacji oraz che­mizacji procesów produkcyj­nych — będzie dawał znać o sobie jeszcze silniej.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

akcji należy do państwa. Niedaw­
no zaś, kiedy w odwet za to 
„Union Miniere” chciała zmusić 
prawie połowę z 2600 inżynierów i 
techników do wyjazdu z Konga, 
rząd Mobutu zagroził podjęciem 
akcji wobec innych firm, należą­
cych do kapitału belgijskiego.Wzajemne groźby przyniosły w końcu kompromis. Kongij- skie towarzystwo Gecomin — nowy właściciel dóbr, którymi do niedawna dysponowała „Union Miniere” — zawarło z belgijską filią tej ostatniej 3- letnią umowę. Zapewniło so­bie w ten sposób usługi w za­kresie transportu i sprzedaży kopalin oraz zatrudnienia fa­chowców.

NiebezpieczeństwoTak więc Kongo uzyskało częściową kontrolę nad swymi bogactwami. Nie zakończyła się jednak jeszcze walka o su­werenność ekonomiczną Kon­ga. Monopole zagraniczne nie rezygnują z żadnej okazji, by usuwać niewygodnych dla sie­bie przeciwników. Dwukrotnie w poprzednim roku organizo­wano spisek przeciwko Mobu- tu, chociaż wówczas jeszcze bardzo nieśmiało domagał się małych tylko ustępstw ze stro­ny monopoli. Najemni żołnie­rze, a nie brak ich także w armii rządowej, gotowi są słu­żyć temu, kto więcej daje. Kongo wciąż jest jeszcze bied­ne. Zaś bogate monopole - tro chę ostatnio ograniczone — wciąż są bogate. Stawka idzie o wielką cenę — o cenne ko­paliny, o dochody z ich eks­ploatacji. Pytanie, czy Mobutu wytrzyma tę konkurencję — pozostaje wciąż aktualne w tej sytuacji — terminu trwa­łego rozwiązania dramatu kon- gijskiego nie sposób jeszcze przewidzieć.
TADEUSZ KACZMAREK
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Saneczkarze i łyżwiarze na starcie

IV Centralna Spartakiada - rozpoczęta
Lech i Warta 

przodują w pływactwie
w Krynicy i Zakopanem zapłonęły w piątek znicze. Nastąpiło tam 

otwarcie IV Ogólnopolskiej Spartakiady w saneczkarstwie i łyż­
wiarstwie szybkim.

KRYNICA. Wieczorem, przy bla­
skach pochodni, rozpoczęła się w 
Krynicy spartakiada w saneczkar­
stwie. Ceremonii jej otwarcia do­
konał prezes Polskiego Związku 
Sportów Saneczkowych — mgr 
Lucjan Swiderski.

przy dźwiękach hymnu narodo- 
wego biało-czerwoną flagę wciąg­
nął na maszt mistrz Polski, Jerzy 
Wojnar, a flagę Spartakiady — 
wielokrotny reprezentant Polski — 
Lucjan Kudzia. Znicz zapalił były 
mistrz świata, Ryszard Pędrak, 
piękny pokaz ogni sztucznych za­
kończył uroczystość otwarcia naj­
większej w tym roku w Polsce 
imprezy saneczkowej.

Plusowe temperatury, panujące 
w ciągu dnia, zmusiły organiza­
torów do zmiany programu zawo­
dów. Komisja techniczna wyzna­
czyła rozpoczęcie pierwszego 
ślizgu dziś, w sobotę o godz. 7.30 
rano.

ZAKOPANE. Spartakiadę w Za­
kopanem zainaugurowali łyżwia­
rze szybcy. Jej otwarcie otrzyma­
ło uroczystą oprawę. 11 reprezen­
tacji wojewódzkich defilowało na 
udekorowanym flagami Zrzeszeń 
stadionie lodowym. Po wciągnię­
ciu na maszty flag — narodowej 
i spartakiadowej odbyły się: ślu­
bowanie i okolicznościowe prze­

mówienia. Często rozlegał się tego 
dnia hejnał spartakiady.

I tutaj wszystko dopisało z wy­
jątkiem kapryśnej pogody, w 
przeddzień zawodów obawiano się 
nawet, czy zawody uda się prze­
prowadzić. Panowała bowiem od­
wilż, a gdyby mocniej przegrzało 
słońce, tor mógłby być niezdatny 
do użytku.

Tymczasem w nocy z czwartku 
na piątek wystąpiła śnieżna za­
dymka, która trwała niemal przez 
cały dzień. Zakopane przybrało 
ponownie śnieżno-białą szatę, a 
temperatura spadła do minus 1—2 
stopni. Łyżwiarze, wprawdzie na 
miękkim, bez dobrego poślizgu lo­
dzie, ale zgodnie z planem mogli 
więc przeprowadzić piewszy dzień 
zawodów. Do centralnych zawo­
dów zakwalifikowało się 226 za­
wodniczek i zawodników. Po raz 
pierwszy w tak poważnej impre­
zie odbywa się wspólny start na­
szej utalentowanej młodzieży z za­
wodnikami klasy mistrzowskiej.

Zawody odbywają się osobno dla 
zawodników na łyżwach długich 
i osobno na krótkich. Zwycięzcy 
poszczególnych konkurencji i wie­
loboju otrzymują jednocześnie ty­
tuły mistrzów Polski na 1967 rok 
i mistrzów Spartakiady.

W pierwszym dniu wyłoniono

medalistów na 500 m w konkuren­
cji kobiet i mężczyzn.

Wśród mężczyzn sporą niespo­
dziankę sprawił zawodnik Legii, 
Grzegorz Wysocki. Zdobył on ty­
tuł mistrzowski przed Józefem 
Iskrzyckim, Kazimierzem Kowal­
czykiem i obrońcą tytułu, Stani­
sławem Kuchem.

Wśród kobiet zdecydowane zwy­
cięstwo odniosła Marianna Kaimo- 
wa przed Adelą Mroskówną i Ha­
liną Kulpówną. (PAP — t)

Tegoroczne okręgowe mistrzo­
stwa pływackie cieszyły się maso­
wym startem seniorów i młodzi­
ków Poznania i Kalisza. Brak na­
dal na pływackich Imprezach 
przedstawicieli Ostrowa, miasta, 
które dysponuje również krytą 
pływalnia.

POZP przeprowadził szczegóło­
wa punktację mistrzostw, która 
przedstawia się następująco:

Seniorzy. Lech — 132 pkt., Olim­
pia — 60 pkt.. Warta — 46 pkt.. Ca 
lisia — 20 pkt., AZS — 19 pkt., 
Grunwald — 9 pkt. Młodzicy. War 
ta — 160 pkt., Lech — 143 pkt.. Ca 
lisia — 98 pkt., Olimpia — 12 pkt., 
AZS — 8 pkt.. Włókniarz — Kalisz 
— 4 pkt., Grunwald o pkt. (x)

Prezentujemy Grenoble 
—areną najbliższej Olimpiady Zimowej

Red. Marian Matzenauer. który był sprawozdawcą PAP z wielkich, 
międzynarodowych zawodów przedolimpijskich we Francji, po po-

Pracownicy poszukiwani |

PHD „Jubiler” w Poznaniu, plac Wolności 3 zatrudni
INSPEKTORA BHP (1/2 etatu).

Wymagane średnie wykształcenie. 
Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr. M1502

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne przyjmie 
do pracy zaraz KIEROWCÓW z terenu m. Poznania 
z I i II starą kat. prawa Jazdy na autobusy na nie­
pełny wymiar godzin pracy; w tym również tylko 
do pracy w niedzielę.

Dni i godziny pracy do uzgodnienia na miejscu. 
Wynagrodzenie:

— dla kierowców z I kat. — 14 zł za godzinę 
— dla kierowców z II kat. — 13 zł za godzinę.

Podatek od wynagrodzenia obliczany będzie tak
Jak U drugiego pracodawcy tj. 5 nroc. od 
wynagrodzenia.

Prócz tego pracownik otrzymuje bilet wolnej 
środkami komunikacji miejskiej.

Warunki przyjęcia:
- uzyskanie zgody z macierzystego zalfładu

sumy

jazdy

pracy
na podjęcie pracy, o której mowa wyżej, 

‘-.uzyskanie zdolności od lekarza zakładowego MPK 
do prowadzenia autobusu.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udzie­
la Dział Ewidencji OosoboweJ i Szkolenia MPK. Po-
mań. ul. Głogowska 131. pokój 32. 1076m

Przetargi
Wytwórnia Wyrobów Tytoniowych w Poznaniu ul. 
Wojskowa 5 OGŁASZA PRZETARG na wykonanie 
wstępujących prac budowlanych:
1- Adaptacja magazynu wraz z robotami związanymi 

z wzmocnieniem istniejącego stropu.
Ł Przebudowa pomostu drewnianego na betonowy 

łączącego dwa budynki produkcyjne.
Z szczegółowym zakresem prac j ślepymi koszto­

rysami, reflektanci sektora państwowego, spółdziel­
czego i prywatnego mogą się zapoznać w Dziale 
Technicznym Wytwórni.

Terminy prac zostaną uzgodnione umowami.
Oferty w dwóch egzemplarzach i podwójnych za­

lakowanych kopertach z podaniem dokładnych da- 
nych należy składać w terminie 10 dni od daty uka­
zania się ogłoszenia do zapieczętowanej skrzynki 
znajdującej się w kancelarii Wytwórni ookój nr 12.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 12 dnia po uka­
zaniu się ogłoszenia o godz. 10 w gabinecie Główne- 
1° Inżyniera pokój nr 11.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta. HOOm

Dnia 22 lutego 1967 r. zmarł nasz najdroższy 
ojciec, szwagier, stryjek, teść, dziadek i pra­
dziadek, przeżywszy lat 87. śp.

Kazimierz Zieliński 
powstaniec wielkopolski i górnośląski, 

odznaczony Krzyżem Powstańców Wielkopolskich 
i Górnośląskich

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 
o godz. 10.30 z kościoła parafialnego w Dakowy 
Mokre.

W głębokim smutku pogrążona
„ . RODZINA
J$onin — Dakowy Mokre 42619g

Dnia 23 lutego 1967 r. zmarł do krótkich cier­
pieniach, w 82 roku życia, opatrzony Sakramen- 
Jami św., nasz ukochany ojciec, teść, dziadek 
1 Pradziadek, śp.

Marcin Balcerek
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 26 bm. 

2, f°dz. 13.36 z domu żałoby na cmentarz w Skórzewie.
W smutku pogrążona

RODZINA 
_5°znań - Ławica, ul. Złotowska 57. 42536g

W dniu 23 lutego 1967 r. zasnęła w Bogu, na- 
najukochańsza mateczka, babunia, praba- 

unia, teściowa i ciocia, śp.

Kiementyna-Teresa Kubicka
* SOBECKICH, wdowa po śp. STANISŁAWIE 

° tym zawiadamia z głębokim smutkiem 
RODZINA 

odbędzie się w sobotę. 25 bm. na 
J?entarzu w Starołęce o godz. 15.30 «2543g

'dalekopisem
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ

W Krakowie wybudowano no­
wy ośrodek sportowy, przeznaczo­
ny głównie dla młodzieży akade­
mickiej. Z okazji otwarcia ośrod­
ka rozgrywany jest turniej w pił 
ce siatkowej kobiet 1 mężczyzn 
w międzynarodowej obsadzie.

W pierwszych spotkaniach repre 
zentacja Uniwersytetu im. Szew­
czenki z Kijowa pokonała w siat­
kówce męskiej AZS (Kraków) 3:0, 
a żeński zespół Uniwersytetu z Ki 
jowa wygrał z reprezentacją Uni­
wersytetu Wrocławskiego, złożoną 
z zawodniczek tamt. AZS 3:0.

PORAŻKA RUCHU
Przebywający na zgrupowaniu 

w Wiśle piłkarze I ligowego Ru-

chu Chorzów, rozegrali w piątek 
sparringowe spotkanie z ligowym 
zespołem Odry Opole. Zwyciężyła 
Odra 4:1 (4:0).

TURNIEJ ZAPAŚNICZY 
W TBILISI

W Tbilisi rozpoczął się VI mię­
dzynarodowy turniej zapaśniczy w 
stylu wolnym.

Z zawodników polskich jako 
pierwszy wystąpił Andrzej Kowal 
ski w wadze do 57 kg. Polak w 
8 min. 1 58 sek. został położony na 
łopatki przez radzieckiego zawod­
nika Miljana.

WYGRALI HISZPANIE
Ćwierćfinałowe spotkanie w ko­

szykówce mężczyzn o Puchar Zdo 
bywców Pucharów, rozegrane w 
Hiszpanii między zespołami Juven- 
tus (Badelona) i Maccabi (Tel 
Aviv), wygrali Hiszpanie 101:69. (t)

’wrocie do kraju pisze:
Oficjalnie mówi się. że X Zimo­

we Igrzyska Olimpijskie odbędą 
się w Grenoble. Określenie to nie 
jest jednak ścisłe. Grenoble, jest 
bowiem tylko jedną z miejscowoś

Pancerniacy zwyciężyli 
w turnieju wyzwolenia

W rozgrywanym od 18 do 23 
bm. Turnieju Wyzwolenia o pu­
char komendanta Oficerskiej Szko 
ły Wojsk Pancernych udział brały 
zespoły poznańskich wyższych u- 
czelni oraz OSWP. Puchar zdo­
była zwyciężając w ogólnej pun­
ktacji OSWP — 16 pkt. przed Po­
litechniką Poznańską — 11 pkt. 
oraz WSWF i Akademią Medycz­
ną — po 8 pkt. W poszczególnych 
konkurencjach zwyciężyli: w 
strzelectwie — indywidualnie Ma­
ria Kowalska (UAM) — 502 pkt., 
zespołowo OSWP — 1411 pkt; w 
siatkówce: OSWP pokonując w fi­
nale AM 3:1, w koszykówce PP 
pokonując w finale WSR 53:34 
oraz w piłce ręcznej WSWF zwy­
ciężając w finale OSWP 24:19. Za­
decydowano, że tego typu turnie­
je odbywać się będą również w 
latach następnych, (ad)

ci, w której odbędą się zawody 
olimpijskie. Tutaj zostana rozegra 
ne turnieje hokejowego „A” i „B” 
oraz wszystkie konkurencje łyż­
wiarskie. W Grenoble nastąpi rów 
nież uroczystość otwarcia i zam­
knięcia Igrzysk, mieścić się będzie 
wioska olimpijska dla 2.300 spor­
towców. centrum olimpijskie i cen 
trum prasowe dla 2,5 tys. dzienni­
karzy.

Większość jednak olimpijskich 
konkurencji odbędzie sie w oko­
licznych miejscowościach, odle­
głych często od Grenoble o dzie­
siątki kilometrów- Autrans. Alpe 
d’Huez, Chamrousse, St. Nizier, 
Villard de Lans.

Grenoble, które niejako firmo­
wać będzie cała olimpiadę liczy 
200 tys. mieszkańców. Miasto leży 
w dolinie rzeki Isere. Obchodzi w 
tym roku 2.010 lat swego istnienia. 
Powstało w 43 roku p.n.e.. jako 
osada rzymska, znana pod nazwą 
Cularo. Karierę swoją zawdzięcza 
mostowi przerzuconemu nad rzeką 
Isere. Tedy właśnie wiódł ważny 
szlak komunikacyjny i handlowy.

Grenoble jest dużym ośrodkiem 
uniwersyteckim, gdzie studiuje 
20.000 studentów. Jest miastem 
przemysłu metalurgicznego, elek­
tronicznego. papierniczego, chemii 
i laboratoriów, miastem, które — 
jako jedyne we Francji — posiada 
3 reaktory atomowe. Równocześ­
nie jest wielkim ośrodkiem tury­
styki i sportu. (PAP)

Praca

Ucznia stolarskiego przyj- 
mę. Poznań, ul. Byczyń- 
ska 7. teL 673-587.
 41410g 
i uczniów oraz ślusarza 
stażystę przyjmie War­
sztat Mechaniczny. K. Jó­
zefczak, Dzierżyńskiego 
36. 42479g
Małżeństwo bezdzietne 
o^zyjmie stróżostwo lub 
dozorstwo z mieszkaniem. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 1734ppr.
Czeladnik, kaletnik po­
trzebny zaraz. Warunki 
do uzgodnienia. Matusz- 
czak, Gorzów Wlkp.. Wo­
dna 10. tel. 5871. 42544g
Ucznia, uczennicę do pra 
cowni torebek damskich 
orzyjme. Górczyn, Boha­
terów Westerplatte 3.
___________________  42529g 
Uczennica fryzjerska (u- 
kończone lat 17) potrzeb 
na. Adres wskaże „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
42506g.
Tapicer naprawia tapcza­
ny na miejscu. Tel. 586-03. 

4l478g
Rencistka poprowadzi
dom samotnemu z mie­
szkaniem. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
41498g.
Potrzebny pracownik sa 
motny na rolnictwo. Lu­
dwik Mielcarek. Osieczna
pow. Leszno.

NauKa

2407p

Tańców towarzyskie!' wv 
uczą Adela Szczurkówna. 
Poznań. AL Marcinkow­
skiego 2a. parter. 40297
Profesorowie udziela lek­
cji uczniom szkoły ood- 
stawowej i średnie! Ra-
wicka 108. 39869g

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
w Poznaniu, ul. Głogowska 131 

POSZUKUJE NA DŁUŻSZY OKRES 
WIĘKSZĄ ILOSC UMEBLOWANYCH POKOI 
(wolnych na terenie m. Pozna, ia) dla zamiej­
scowych pracowników tut. przedsiębiorstwa.

Powierzchnia pokoi obojętna mogą być
Jedno, dwu i więcej osobowe. Opłata regulowa­
na będzie na podstawie zawartej umowy i obo­
wiązujących przepisów w tym zakresie.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela bliższych in­
formacji Dział Ewidencji Osobowej i Szkolenia 
MPK w Poznaniu, ul. Głogowska 131, pokój 32. 

_ ___________________________________________ Ml 128

Matematyczną sprawność 
w obliczeniach zdobę­
dziesz ood kierunkiem pe 
iagogicznym. Grunwaldz-
ka 22a m. X 39870g

Sprzedaż a

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, poleca Szcze­
pańska, Czerwonej Ar­
mii 70. 41971g
Sprzedam Zetor T 25 stan 
dobry. Jan Kiepuszewski, 
Białogard, ul. Wojska Pol 
skiego 30, 2397p
Wózki dziecięce poleca 
Lesiński, Poznań, Żydow­
ska 33 przy Starym Ryn-
ku. 42162g
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych poleca duży wy­
bór. Poznań. Kwiatowa 12. 
____________________ 41828g 
Wartburg de Luxe 1000 
przebieg, minimalny, pil­
nie sprzedam. Włodkowi­
ca 3 m. 8 po godz. 16.
____________________  40134g
Piec kuchenny sprzedam. 
Wiadomość: Daleka 6 m. 5
oo południu. 41463g
Wapno workowe, białe, 
gaszone, gips, kredę, trzci 
nę, papę, smołę, lepik, 
karbolineum, zasuwy ko­
minowe, płyty „Suprema” 
poleca: Składnica — Po­
znań. Jeżycka 13. 42195g

Dnia 22 lutego 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 82, nasz ukocha­
ny ojciec, brat, teść i dziadek, śp.

Wojciech Szukała
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 

o godz. 10 z domu żałoby w Opalenicy, ul. 
Strumykowa 9. w głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Opalenica — Poznań 42547g

Dnia 24 lutego 1967 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach mój najdroższy mąż, najukochańszy 
ojciec, teść i dziadek

Wawrzyn Pelczyk
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 

bm. o godz. 11.50 na cmentarzu na Junikowle.
W głębokim smutku pogrążona

ZONA Z RODZINĄ
Poznań, Kilińskiego 4 m. 17. 42642g

Dnia 23 lutego 1967 r. zmarł nagle, w wieku 
lat 60

Antoni Wołyński
kierownik sekcji produkcji zwierzęcej 

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 
. ----- ------- x-leciai Odznaką

W Zmarłym straciliśmy długoletniego, wyróż­
niającego się pracownika.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 26 II 1967 r. 

o godz. 14 na cmentarzu parafialnym w Czem­
piniu.

GM SPOŁDZ. „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
W CZEMPINIU

RADA zakładowa
RADA NADZORCZA

ZARZĄD
42635g

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska Poznań Czer 
w^ęj Armii 10. 89210E
Sprzedam ciągnik Ursus 
w dobrym stanie 27.000,— 
zł. Antoni Jargiełło, Bru­
dzewo pow. Słupca. 2556p
Sprzedam
wygraną 
wskaże

nową 
PKO.

„Prasa”,
waldzka 19 dla 2560p.

LoKale

W „Koziołkach” czeka na Ciebie
WYGRANA 400.000,— ZŁ

PREMIA Z WYLOSOWANIA 4-CYFROWEJ 
KOŃCÓWKI BANDEROLI
LUB JEDNA z 121 NAGRÓD MIESIĘCZNYCH

K1454

Wołgę 
Adres 
Grun-

2 pokoje, kuchnia, ogród, 
centrum Gniezna zamie­
nię na podobne Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 jila J1643g. 
Poszukuję pokoju jedno­
osobowego sublokatorskie li
go w Poznaniu. Zapłacę 
dobrze. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2388p. 
Dwie panienki poszukują 
niekrępującego pokoju. O- 
ferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla' 41740m.
Zamienię 3 pokoje, ku­
chnia, łazienka, 80 m* na 
2-pokojowe nowe budow­
nictwo. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
41782m.
Dwie panienki pracujące 
poszukują pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41784m.
Poszukuję lokalu na war­
sztat. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
41778m._____
Zamienię pokój z kuch- 
nią, łazienką samodzielne 
nowe budownictwo kwa­
terunkowe Dębiec na po­
dobne samodzielne w in­
nej dzielnicy (ewentual­
nie stare budownictwo). 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 41800m.

MOTOCYKL 
DLA PANI WSK MOTOCYKL 

DLA PANA

najpopularniejszy najtańszy najlepszy
W SPRZEDAŻY DETALICZNEJ I HURTOWEJ —

Cena pojazdu 7 OOO złPrzy sprzedaży ratalnej pierwsza wpłata 
700,— ZŁ + KOSZTY MANIPULACYJNE ORS 

pozostała należność w 12 RATACH MIESIĘCZNYCH
PO 525,— ZŁ

i nabycia w sklepach „MOTOZBYTU"
POZNAŃ, ul. Gwardii Ludowej 36/38 
KALISZ, ul. Górnośląska 23 
LESZNO, Rynek 17 —
TRZCIANKA, ul. Gen. Sikorskiego 81
GORZÓW, uL Gen. Sikorskiego 125 
OSTRÓW WLKP., Rynek 11 
WRZEŚNIA, plac 1 Maja 10 K1118

Zamienię 2-pokojowe, ku­
chnia, łazienka, central­
ne, 50 np na równorzęd­
ne większe lub 3 pokoje 
(także soółdzielcze), tel. 
670-827. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
41787m.___________________  
Zamienię pokój z kuch­
nią w nowym budownic­
twie na spółdzielcze 2 lub 
3 pokojowe również w 
starym budownictwie. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 41833m.

Willa wyłączona, sprze- 
daje się piętro, trzy po­
koje, kuchnia, łazienka, 
centralne, garaż, ogród, 
Grunwald przy tramwaju. 
320.000 zł; willa pięciopo- 
kojowa, kuchnia, łazien, 
ka. centralne, ogród, 75 
proc, wykończona. 250.000 
zł spiesznie sprzeda No­
wak, Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 42418g

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien, welo­
nów, nakryć do chrztu 
również upinamy welony. 
Mickiewicza 20. tel. 426-95. 

42136g

Wypożyczam porcelanę, 
nakrycia stołowe na każ­
dą uroczystość. Poznań, 
Żydowska 33. 42163g

Nieruch oniości

Sprzedam dom Jednoro­
dzinny, wolne mieszkanie, 
skład, centrum miasta. 
Helena Klaus, Wolsztyn. 
Rynek 5 . 2558p
Willę bliźniaczą lub wol­
nostojącą, wyłączoną Je­
dnorodzinną, 4-pokoJową, 
kuchnia, łazienka, cen­
tralne. okolicy Grunwald, 
Sołacz, Winogrady do 
450.000,— zł spiesznie ku­
pię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42636g

Dnia 24 lutego 1967 r. zmarł po krótkich i cięż­
kich cierpieniach, mój najdroższy mąż. najlep­
szy tatuś, brat, zięć, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 43, śp.

Janusz Zieliński
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 

bm. o godz. 13.15 na Junikowie.
W smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, Kilińskiego 9 m. 21. 42646g

Bronisław Koperski 
syn Kazimierza i Bronisławy ze Skibów 

uczestnik I wojny światowej, powstaniec wiel­
kopolski, odznaczony Medalem Niepodległości 

urodzony w 1885 r.
Opatrzony Sakramentami św., zmarł 22 gru­

dnia 1966 r. w Krzyżu Wlkp. pochowany tamże. 
Msza św. za Jego duszę zostanie odprawiona 

w kościele farnym w Poznaniu, dnia 1 marca 
1967 r. o godz. 8.30, w Starołęce dnia 9 marca 
1967 r. o godz. 18.

Pogrążeni w głębokim smutku 
brat, bratowa, bratanica z rodziną, 

siostrzenica i rodzina
Poznań, Warszawa, Edynburg *2051^

Fielsierowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
Redaguję Kolegium: Marian Fiejsier Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie
redaktora naczelnego). Mieczysław omi । od redaktor naczelny 657-76, zastępca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85;
działy sekretariat redakcji W7-7», w b czytelników 657-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie 

____ dział łączności z czytelnikami - inmr _ Oełoszr- Poznań, ul. Grunwaldzka 19. telefony 452-89 i 611-21. Za treść i terminowy druk 
. Wydawnictwo Prasowe RSW -Prasa . . h prenumeraty informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne
* 8 ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. a - 7

Wydzierżawię 4 morgi, 
ogród, mieszkanie 2 po­
koje, z kuchnią, zabudo­
wania gospodarcze, zelek 
tryfikowane. Właściciel. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42295g.

Wille komfortowe, wolno­
stojące, wyłgezone. Domy 
jedno- 2-rodzinne, samo­
dzielne, bliźniacze. Domy 
z ogrodami, sadami na o- 
grodnictwa. Domki Jedno 
rodzinne na peryferiach 
miasta Poznania i prowin­
cji w wielkim wyborze i ce 
nach przystępnych, pole­
ca i przyjmuje nowe zle­
cenia. Wszystkie obiekty 
osobiście zbadane. Wszel­
kie informacje i przygo­
towania dokumentacji 
bezpłatne. Adamski, . Po­
znań, Matejki 33a tel. 
633-93. — 42643g

Różne

Świadków wypadku — po 
trącenia przez wóz kon­
ny — mężczyzny na mo­
torowerze w dniu 5 XI 66 
roku godz. 8.50 na skrzy­
żowaniu Dzierżyńskiego 
Marchlewskiego — proszę 
o skontaktowanie się. Ry_ 
baki 14 m. 4. 42512g

Matrymonialne

Niezależna, samodzielna, 
zgrabna, dobrego charak­
teru, panna, pracująca, 
wykształcenie średnie, za­
wodowe, własne mieszka­
nie, z braku znajomości 
pozna odpowiedniego pa­
na — kawalera do lat 42. 
Cel matrymonialny. Po­
ważne oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2559p.

Emeryt PKP wdowięc, 
lat 65, materialnie nieza­
leżny, pozna wdowę lub 
starszą pannę od lat 50 do 
58 z mieszkaniem najchęt­
niej z Ostrowa Wlkp. Cel 
matrymonialny. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2557p.

Biuro Matrymonialne — 
..Małżeństwo” Poznań, Li 
belta 29 z okazji 10-lecia 
istnienia urządza w dniu 
2 kwietnia 1967 w restau­
racji „Adria” Wielki wio 
senny Bal Samotnych, na 
który zaprasza wszyst­
kich samotnych. Bilety z 
bonami konsumpcyjnymi 
w cenie loo zł od osoby 
iuż do nabycia wyłącznie 
w Biurze przy Libelta 
godz. 15—19. 42278g

Dnia 22 lutego 1967 r. po długich i bardzo cięż­
kich cierpieniach zmarł, śp.

mgr praw

Antoni Osten - Sacken 
sędzia i były wiceprezes Sądu Wojewódzkiego 
w Zielonej Górze, odznaczony Złotym Krzyżem 

Zasługi i Medalem X-lecia PRL
Odszedł człowiek wielkiej szlachetności 1 pra­

wości pozostawiając w głębokim bólu
Zonę, syna, synową i rodzinę

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 
bm. o godz. 13.40 w Poznaniu z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie. 42639g
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Słonce: 6.50—17.22

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Kram z pio­

senkami”; NOWY — g. 19 „Po­
znańskie kredowe koło”; OPERA 
— g. 19 „Madame Buttćrfly”; 
OPERETKA — g. 19 „Bal w ope­
rze”; MARCINEK — g. 17 „Łaź­
nia”;

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. io. 13, 16, 19 „Grek Zor­
ba” (USA 16 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Ściana cza­
rownic” (poi. 14 1.); BAŁTYK — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Boc­
caccio 70” (włoski 18 1.); CZTER­
NASTKA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Telefon towarzyski” (USA 
16 1.); GONG — g. 10, 12 „Święta 
wojna” (poi. 11 1.), g. 15, 17.30, 20 
„Juana Galio” (meksyk. 16 lat); 
GRUNWALD — g. 16 „Krzyżacy” 
(poi. 12 1.), g. 19.30 „Powrót na 
ziemię” (poi. 16 1.); GWIAZDA — 
g. 15.30, 18, 20.15 „Gdzie jest trze­
ci król” (poi. 14 1.); HUTNIK — 
g. 16.45, 19 „Ostatni zachód słoń­
ca” (USA 14 1.); KOSMOS — g. 
17, 19.30 „Bariera” (poi. 16 lat); 
MALTA — g. 16 „Holenderska 
przygoda” (ang. 9 1.), g. 18, 20.15 
„Kochankowie z Marony” (poi. 
18 1.); MINIATURKA — g. 15. 18.3Ó 
„Upadek Cesarstwa Rzymskiego” 
(USA 12 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 „Gamoń” (franc 
14 1.); OSIEDLE — g. 16 „Święta 
wojna” (poi. 11 1.), g. 18, 20 „Sta- 
zione Termini” (włoski 16 lat); 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Bu­
merang” (poi. 14 1.); PAŁACOWE 
—- g. 15, 17.30 „101 Dalmatyńczy- 
ków” (USA 7 1.); PRZYJAŹŃ — 
g. 15.30, 18, 20.15 „Czarny monoki” 
(franc. 16 1.); RIALTO — g. 15, 
17.30, 20 „Walizka z milionami” 
(franc.-włoski 14 1.); RUSAŁKA 
(Swarzędz) — g. 17, 19.15 „Kochan­
kowie z Marony” (poi. 18 lat): 
SCALA — g. 16, 18.15, 20.30 „Viva 
Maria” (franc. 16 1.); TĘCZA — 
g. 17, 19.30 „Sposób na kobiety” 
(ang. 18 1.); WARTA — g. 10. 12.30, 
15, 17.30 , 20 „Sublokator” (poi. 16 
1.); WCZASOWICZ (Puszczykowo) 
— g. 17, 19.15 „Strzelby Apaczów” 
(USA 11 1.); WILDA — g. 15. 17.30. 
20 „Długie łodzie Wikingów” (ang. 
14 1.); WRZOS (Luboń) — nieczyn­
ne; WRZOS (Mosina) — godz. 17, 
19.15 „Viva Maria” (franc. 16 1.); 
ZNICZ (Źabikowo) — nieczynne: 
FOTOPLA^TIKON: — g. 12—21 
„Kambodża”.

KONCTOTY

AULA UAM — g. 18 Koncert 
symfoniczny — dyrygent — Wi­
told Krzemieński, solistka — Bar­
bara Hesse-Bukowska (fortepian).

Archeologiczne (Mielżyńskiego 
27/29) — g. 9—15.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — nieczynne.

Historii Ruchu Robotniczego 
(Stary Rynek — Od wach) — g. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Wyzwolenie Poznania” — godz. 
10—20.

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Poznańska grafika użytkowa 
1946—1966” g. 10—18 (do 12. III).

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Z rewolucyjnych tra­
dycji ruchu młodzieżowego w 
Wielkopolsce w latach 1842—1967” 
— g. 10—18.

DYtUWY
Szpital Kliniczny im. Święcickie­

go — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 671-231.

Państw. Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa — okulistyka (uL Gar- 
bary 11, telefon 510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. św. Józefa 7/9, 
telefon 536-21).

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (ul. Chełmońskiego 
20) — wypadki uliczne, tel. 99, 
nagłe zachorowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady lekarskie 
— telefon 637-35.

Podstacje PR: ul. Kórnicka 8, 
Bukowa 1, Ugory 18 (czynne całą 
dobę).

Ambulatoria (ul. Chełmońskiego 
20) czynne: chirurgiczne II (całą 
dobę), internistyczne (g. 7—23); 
pediatryczne (g. 15—23); stomato­
logiczne (g. 18—7); chirurgiczne I, 
ul. Kórnicka 8 (całą dobę).7 Telef. 
544-44, 544-45 łączą ambulatoria 
i podstacje PR.

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103) telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). Główna 53 
i Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Lekarz weterynarii: Miejska 
Lecznica dla Zwierząt, ul. Grun­
waldzka 248. tel. 672-414 Od 8 21 
(w nocy — nagłe wypadki).

Czekają na naszą pomoc
Radni Grunwaldu o po trze bach ludzi starszych

Do raz drugi w ciągu minionych kilku lat radni Grunwal- 
*- du omawiali potrzeby i zadania w zakresie opieki społe­
cznej w dzielnicy. Pierwszy raz poświęcono temu tematowi 
sesję DRN w marcu 1963 r.» a drugi — wczoraj. W sesji 
uczestniczyli także przedstawiciele komitetów blokowych i 
opiekunowie społeczni.Obecną sytuację w zakresie udzielania pomocy społecznej wszystkim tym, którzy potrze­bują opieki nie tylko materiał nej, przedstawił wiceprzewod­niczący Prezydium DRN — Ł. 

Leracz. Stwierdził on m. in„ że z każdym rokiem wzrasta licz ba osób, które społecznie po­magają ludziom starszym i chorym oraz dzieciom — sie­rotom. Co roku też przeznacza się na cele opieki społecznej większe fundusze. W zeszłym roku np. na ten cel z budżetu dzielnicy wydano 1.8 min. zł.Nie można jednak pominąć faktu, że obecnie Dzielnico-
Niedzielny przegląd 

wydarzeń
Towarzystwo Wiedzy Pow­

szechnej i Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polskich zapra­
szała na kolejne spotkanie w 
ramach prasowych przeglądów 
tygodnia, które odbędzie sie w 
niedziele. 26 bm. o godz. 11 w 
sali konferencyjnej TWP ul. 
Czerwonej Armii 69 II ptr.

Prelegentem bedzie zastenca 
redaktora naczelnego „Głosu 
Wielkopolskiego” red. Wiesław 
Porzvcki. Po nrclekcji — Pol­
ska Kronika Filmowa oraz film 
oświatowy. Wstęp bezpłatny.

(na)

Ciśnienie wody 
normalneNasi czytelnicy skarżą się ostatnio na spadek ciśnienia wody w niektórych domach. Rozmawialiśmy wczoraj w tej sprawie z dyrekcją Wodocią­gów. Jej zdaniem sytuacja ta­ka miała swoje pełne uzasad­nienie wczoraj na Osiedlu przy ul. Świerczewskiego. Przepro­wadzano tam bowiem roboty wodociągowe, o czym infor­mowało mieszkańców umiesz­czone w naszym dzienniku o- głoszenie. Nie jest jednak ni­czym uzasadniony spadek ciś­nienia wody w innych rejo­nach miasta, (ad)

MO szuka świadków
Komenda Ruchu Drogowego MO 

w Poznaniu prowadzi dochodzenie 
w sprawie wypadku drogowego z 
14 bm'. około godz. 17.40 na ul. 
Roosevelta, przy przystanku tram 
wajowym przy Moście Teatral­
nym. Wysiadająca z tramwaju ko 
bieta upadła, doznając zmiażdże­
nia nogi. Tramwaj nie zatrzymu­
jąc sie odjechał w kierunku ul. 
Pułaskiego.

Osoby, które mogą udzielić in­
formacji w powyższej sprawie pro 
szone sa o zgłoszenie sie do Ko­
mendy Ruchu Drogowego MO. 
Plac Wolności 16. pok. 27 lub te­
lefonicznie 412 — 488. (na)

RADIO
SOBOTA: PROGRAM I — Fala 

1.322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 18) 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.49 „Roz­
mowy na tematy prawne”; 9 Dla 
kl. III i IV: „Muzyka z przygo­
dami”; 9.20 Konc. muz. operetko­
wej; 10 Proszę mówić — słucha­
my; 11 DU kl. VII: „Małe kraje 
u stóp wielkich Alp”; 11.30 „Już 
śpiewasz skowroneczku”; 12.10 
Kwadrans z duetem fortep. — W. 
Kisielewski i M. Tomaszewski; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Dla kl. III i IV „Jak został napi­
sany pierwszy list”, słuch.; 14 
„Niezapomniane stronice” — Za­
gadka literacka; 14.30 Muz. franc.; 
15.05 15 minut z J. Davisem; 15.20 
Kultura pilnie poszukiwana; 16 
„Popołudnie z młodością”; 18 
„Muzyka na parkiecie”; 18.45 
Kurs jęz. ang.; 19 „Piosenki z 
pointą”; 19.10 Public, międzynar.; 
19.20 Wędrówki muzyczne po kra­
ju; 20.30 Wieczór literacko-muzycz- 
ny; 20.33 „Fakty i kontakty”; 22.03 
Kącik melomana; 22.40 Chwila 
prozy; 22.51 Mikrorecital — Harry 
Belafonte; 23.15 Gra Zespół J. Mi­
liana; 0.10 Program nocny z War­
szawy;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — FALA 407 m 

wy Zarząd Służby Zdrowia i Opieki Społecznej wiele uwagi poświęca także innym formom opieki nad starszymi ludźmi. Przede wszystkim czuwa się nad ich zdrowiem, udziela po­rad prawnych, a w razie ko­nieczności — zapewnia także pomoc domową.Dział Opieki Społecznej współpracuje z Dzielnicowym Polskim Komitetem Pomocy Społecznej. Ta ostatnio organi zacja szczególnie troskliwie o- piekuje się najbardziej potrze bującymi. W jednym tylko ro ku 1966 organizacja ta wydała na pomoc, okazywaną w roz­maitych formach (obiady, o- dzież itp.), ponad 580 000 zł.. Niestrudzeni w niesieniu po mocy ludziom starszym i dzie­ciom są także opiekunowie społeczni, działający przy ko­mitetach blokowych. Obecnie działa ich na Grunwaldzie 62, oraz w zakładach pracy —5.
W koreferacie wygłoszonym 

przez przewodniczącego Komisji 
Zdrowia i Opieki Społecznej, dr. 
Z. Pukackiego wysunięto projekt 
organizowania w dużych mieszka 
niach małych domów rencistów. 
Komisja zaproponowała, by w 
takich mieszkaniach umieszczać 
ludzi, którzy wymagają stałej o- 
pieki. Wydaje się, że ten projekt 
zasługuje w pełni na realizację.W dyskusji podkreślano tak że, że dzięki akcji ,,Expressu Poznańskiego” pod hasłem 
„Okażmy im serce” uzyskano dodatkowe fundusze na pomoc dla potrzebujących. Również organizacje młodzieżowe włą­czają się coraz szerzej do tej działalności, (a)

Przdycielc

Automat - złodziej!
Przy narożniku ulic 

Kochanowskiego i 
Dąbrowskiego ustawiono 
automatyczną wagę. Z urzą 
dzenia korzysta wiele osób, 
ale tylko tych, którzy jesz­
cze z takim automatem 
nigdy nie mieli do czynie­
nia. Natomiast ten, kto cho­
ciaż raz sparzył się na wa­
dze — więcej eksperymen­
tu nie powtarza.

Waga po prostu zbyt 
często kradnie złotówki 
(ważenie kosztuje 1 zł). 
Ostatnio, w ubiegłą sobotę, 
mimo prawidłowej „obsłu­
gi”, mimo wrzucenia pra­
widłowej złotówki, mimo 
że nie paliło się czerwone 
światełko (oznacza, że waga 
jest nieczynna) — automat 
nie wydał kartonowego 
„zaświadczenia”. Ważyłem 
się, mimo przestróg nielet­
niego dziecka, które ponoć 
widziało już więcej takich 
sprzeniewierzeń automatu.

Wypadałoby więc doma-

W pamiętną rocznicęSzczególnie uroczystą opra­wę miała rocznicowa uroczy­stość z okazji wyzwolenia Po­znania w Szkole Podstawowej nr 89 na Winiarach. Właśnie rok temu obiekt szkolny od­dany został do użytku, a po­nad 600 dzieci znalazło się w pięknych pomieszczeniach, któ re dziś uchodzą w opinii władz szkolnych za najlepiej wypo­sażone w sprzęt i pomoce na­ukowe.Udany faktomontaż pod­kreślił historię miasta po dzień dzisiejszy, był świadectwem nie tylko doskonałych umiejęt­ności młodych aktorów i ro­dzimych scenarzystów, ale jeszcze raz wskazał, że winiar­ska szkoła, która nosi imię poznańskiego rewolucjonisty Andrzeja Węcławka, konse­kwentnie wiąże obywatelskie wychowanie z programem na­uczania. (b)
Ses'e DRNW poniedziałek, 27 bm. o godz. 9 w sali Dzielnicowego Zarządu Służby Zdrowia, ul. Mickiewicza 31. odbędzie się sesja DRN Jeżyce. Radni omó­wią sprawę zabezpieczenia za­sobów mieszkaniowych oraz prawidłowego wydatkowania funduszy uzyskiwanych z no­wych czynszów.Sesja DRN Stare Miasto od­będzie się 2 marca o godz. 10 w sali posiedzeń przy pl. Ko- legiackim 17. Omawiana bę­dzie na niej realizacja czynów społecznych w 1966 r. oraz plan na rok obecny.Tego samego dnia, o godz. 9, w sali Poznańskich Ośrodków Sportu, Turystyki i Wypoczyn­ku przy ul. Chwiałkowskiego 34 obradować będą radni DRN 

Wilda. Tematem tej sesji bę­dzie rozwój sportu i turystyki wśród młodzieży, (na)

gać się wyłudzonych przez 
automat złotówek. Albo — 
naprawić wagę! (jm)

Korzyści klientów PKOZ każdym rokiem wzrastają wkłady oszczędnościowe na książeczkach PKO. W związku z tym zwiększają się też ko­rzyści materialne, które klienci PKO otrzymują w postaci odsetek dopisywanych do książeczek oraz rozmaitych pre­mii przyznawanych przez PKO.W zeszłym roku posiadacze książeczek oszczędnościowych w Poznaniu i województwie uzyskali z dopisanych odsetek 61,6 min. zł oraz 9,7 min. zł premii pieniężnych.Ponadto w wyniku losowań Oddział Wojewódzki PKO w Poznaniu wydał w ub. r. premii rzeczowych w postaci 269 samochodów osobowych, 45 motocykli, 23 motorowerów oraz 2 udziałów w wycieczkach zagranicznych i 15 skierowań na 2-tygodniowy wypoczynek w kraju. Łączna wartość tych premii wyniosła — 24,7 min. zł.Ogółem PKO przeznaczyła na odsetki i premie ponad 96 min. zł (w 1965 r. — 82 min. zł, a w 1964 r. — 63 min. zł).Niezależnie od tych korzyści materialnych wśród uczestni­ków konkursu październikowego „akcja — 300” rozlosowano 443 nagrody w postaci bonów towarowych wartości od 300 zł do 5000 zł. Jeden zaś uczestnik tego konkursu uzyskał w na- grodę samochód osobowy, (o-a)
Concerto grosso op. 3, F-dur nr 
4a; 8.30 Przekrój muzyczny tygo­
dnia; 9.05 „Fala 56”; 9.15 Maga­
zyn Wojskowy; 10 Dla dzieci „Ry­
sujemy”; 10.20 Mel. filmowe; 10.40 
Konc. życzeń; 11.40 „Anegdoty i 
fakty”; 12.10 „Plamy na mapie”; 
12.20 „Wesoły autobus”; 13.20 Kwa 
drans z Robertem Valentino — for­
tepian i Robertem Maxwellcm — 
harfa; 13.35 Przegląd prasy lite­
rackiej; 13.45 „Rozgłośnia harcer­
ska”; 14.30 „W Jezioranach”; 15 
15 minut z B. Czyżewskim; 15.15 
Popołudnie z muz. klasyczną; 16.05 
Tygodn. przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych; 16.20 Studio Współ 
czesne — „Pacjent z parasolem”, 
słuch.; 17.45 Mel. ludowe; 18.05 
Konc. Ork. PR pod dyr. St. Ra- 
chonia; 18.45 „Encyklopedia” — 
opow,; 19.15 Przy muzyce o spor­
cie; 20.30 Wieczór literacko-mu- 
zyczny; 20.33 „Matysiakowie”; 
21.03 Estrada muzyczna „To lu­
bię”; 21.20 „Radiovariete”; 22.20 
„Z tego co najlepsze”; 22.45 „Błę­
kitny balonik”; 23.15 Nowości pro 
gramu III; 0.10 Program nocny z 
Lublina;

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05. 
16, 20, 23, 24, 1, 2, ,2.55.

PROGRAM II/— FALA 407 m 
i UKF 66,62 MHz: 8 „Moskwa z 
melodią i piosenką — słuchaczom 
polskim”; 8.35 „Radioproblemy”; 
10 Pozn. Konc. Życzeń; 11 Ma­
gazyn Lotniczy; 11.30 Wielkopol­
ska powiatowa — „Szamotuły”; 
12.10 Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy; 12.35 Transm. poranku sym 
fonicznego Wielkiej Ork. Symfon. 
PR z Radiowego Domu Muzyki w 
Katowicach; 14 Radiowa piosenka 
miesiąca; 14.30 Gra „Studio M2”; 
15 Dla dzieci „Telewizor Verne’a” 
— słuch.; 16.01 Kabaret Radiowy

Pierwszy role w szkole

Konkurs dla młodych nauczycieliSpółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza”, tygodnik „Walka Młodych” i dwutygo­dnik „Wychowanie” rozpisały konkurs-ankietę dla nauczy­cieli pt. „Pierwszy rok w szko le”. Forma przygotowanych pism i objętość dowolna. Ich treść powinna jednak odpo­wiedzieć, czy zawód nauczy­ciela w konfrontacji z życiem jest nadal tym wybranym, czy może praktyka nasuwa chęć zdobycia innych kwalifi­kacji. Jak wyglądają stosun­ki koleżeńskie w szkole, pra­ca zawodowa a życie prywat­ne, ambicje i plany życiowe młodych nauczycieli. Jednym słowem wszystko to, co stano­wi treść życia nauczycieli wchodzących po raz pierwszy do szkoły. Najlepsze prace bę­dą drukowane (na życzenie przy zachowaniu anonimowo­ści). Prócz honorariów za pra­ce drukowane organizatorzy przygotowali wiele nagród i

* Uroczystość z okazji 10-lecia 
ZMS odbyła się ostatnio w Tech­
nikum Odzieżowym im. W. Rey­
monta. Uczestniczyła w tej uro­
czystości wiceprzewodnicząca Za­
rządu ZMS Stare Miasto — Ol­
szewska. Referat o osiągnięciach 
szkolnej organizacji ZMS wygło­
siła dyrektorka Technikum, T. 
Klimek, a referat okolicznościo­
wy — uczennica Gąsiorowska. Le­
gitymacje i krawaty wręczono 
105 nowym członkom ZMS. Do 
szkolnej organizacji ZMS należy 
w Technikum 193 uczniów. W czę 
ści artystycznej uczestnicy aka­
demii wysłuchali montażu słowno- 
muzycznego w opracowaniu J. 
Kasprzaka.

* Koncert „Dla każdego coś mi­
łego” odbył się. w tych dniach w 
Technikum Handlowym przy ul. 
Śniadeckich dla członków Zjedno­
czonego Związku Emerytów, Ren 
cistów i Inwalidów. 14-osobowy 
zespół wokalno-estradowy, pod 
kierownictwem prof. Kamprow- 
skiego ze Studium Nauczyciel­
skiego nr 2, wykonał szereg pie­
śni i monologów. Impreza spra­
wiła wiele radości uczestnikom. 
Koncertu wysłuchało prawie 500 
osób. (c-o)

„Rikki-tiki-tavi”; 16.30 Koncert 
chopinowski — Edward Auer; 17.05 
Felieton 'ha tematy międzynarod.; 
17.15 Melodie hawajskie; 17.30 
„Podwieczorek przy mikrofonie”; 
19 Rewia piosenek; 19.30 „Spryt­
na wdówka”, słuch.; 21.22 Muz. 
taneczna; 22 Ogólnop. i pozn. wia­
domości sportowe; 22.30 Odtworzę 
nie konc. symfon., który odbył 
się w listopadzie 1966 r. w sali Fil 
harmonii Narodowej w Warsza­
wie;

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 21, 23.50.

PROGRAM IH — UKF 69,74 
MHz: ^8.05 Niedzielne rytmy; 18.40 
„Wujaszek Godfryd”, słuch.; 19 
Przed jednym mikrofonem Duke 
Ellińgton i Louis Amstrong: 19.25 
„Trędowata”; 19.35 Dla ciebie, dla 
innie, dla was śpiewają...; 20 Wie­
deński walc; 20.10 Mazurek Dą- 
bro^skiego;,. 20.30 R. Waschko i 
jegę płyty; 21 Mody i przeszko­
dy;^ 21.15 Mój magnetofon; 21.35 , Pa 
weł i Agnieszka”, pow.; 21.50 Opera 
— Giaccomo Puccini „Turandot”; 
22.07 Śpiewa Nana Mouskouri; 
22.15 „Krasnoludki są na świecie”; 
22.55 Ballady M. de France; 23 
„Muzyka nocą”; 23.50 Spievya D. 
Martin.

TFICWIZJA

SOBOTA: 9.55 — Geografia dla 
kl. VII — „Alpy”; 10.30—12.05 — 
„Moneta z orłem” — film fabuł, 
prod. USA; 16.15 — „Stop — dziec­
ko na drodze”; 16.25 — PKF; 16.35 
— Dla nauczycieli pt. „Ocena”; 
16.55 — Wiadomości; 17 — „Łódz­
ka Kronika Dziewcząt i Chłop­
ców”; 17.15 — Dla dzieci — „Tea­
trzyk kieszonkowy”; 17.45 — „Na­
gonka” — film z serii — „Świat, 

upominków dla autorów prac wyróżnionych.Termin nadsyłania prac 30 marca 1967 r. — pod adresem: Tygodnik „Walka Młodych”' Warszawa, ul. Smolna 40 lub redakcja „W-"' owanie”, War szawa, ul. Wiejska 12a. (az)
Uwzględniono 

postulat lokatorów
W połowie stycznia br. wydru- 

kowaliśmy list jednego z miesz­
kańców wieżowca przy pl. wa- 
ryńskiego. Nasz czytelnik przed­
stawił w. nim przykrą sytuację, w 
której znaleźli się niektórzy loka­
torzy tego domu, zwłaszcza z wyż 
szych kondygnacji, wobec zwol­
nienia mieszkającego na miejscu 
konserwatora wind. Dochodzący 
pracownik Ekipy Remontu Dźwi­
gów przy DZBM Stare Miasto nie 
mógł zagwarantować sprawnego 
funkcjonowania wind, zwłaszcza 
w przypadku awarii po południu 
bądź w niedzielę.

DZBM Stare Miasto odpowie­
dział w tych dniach na list nasze­
go czytelnika. Choć wcześniej już 
powiadomiono nas telefonicznie z 
innej strony o korzystnej zmianie 
sytuacji, z przyjemnością odno­
towujemy list DZBM. Wyjaśnia on 
bowiem przyczyny poprzedniego 
zwolnienia, wprawdzie dla nas 
niezbyt jasne (rzekomo niedo­
starczenie na czas świadectwa cze­
ladniczego, a zatem brak dowo­
dów posiadanych kwalifikacji), 
ale ponoć stanowiące wystarcza­
jący powód do rozwiązania umo­
wy o pracę.

Przyjemnie nam też odnotować, 
że obecnie wszystko wróciło do 
normy i dźwigi wieżowca mają 
konserwatora na miejscu, (kp)

INFORMUJEMY
Walne roczne zebranie Chóru 

..Lutnia” — Junikowo odbędzie sie 
dzisiaj o godz. 18 przy ul. Junikow 
skiej 33.

Kolejny spacer — tym razem no 
poznańskim centrum' — urządzą w 
niedziele, 26 bm.. Koło Przewod­
ników PTTK. Zbiórka uczestni­
ków o godz. 10 przy Bibliotece 
E. Raczyńskiego.

Muzeum Narodowe podaje do 
wiadomości, że oddział — Muzeum 
Rzemiosł Artystycznych w Zamku 
Przemysława będzie zamknięte dla 
zwiedzających od 26. II do 6. III, 
br. w związku z montażem nowej 
wystawy pt. „Kontuszowe pasy”.

Przerwy w dostawie energii elek 
trycznej w związku z przeprowa­
dzanymi pracami eksploatacyjny­
mi — nastąpią w dniu 26. 02. 67 r. 
w godz. 8 — 14 dla ulic: Prądzyń- 
skiego, Kosińskiego (lewa strona 
od Dzierżyńskiego do Madalińskie 
go oraz prawa strona od Madaliń- 
skiego do Roboczej). Wybickiego, 
Garczyńskiego, Umińskiego i Ro­
boczej (od Kosińskiego do Sikor­
skiego). Sikorskiego (prawa strona 
od Dzierżyńskiego do Roboczej, 
oraz lewa stroną od Prądzyńskie- 
go do Roboczej). W dniu 27 . 02. 
67 r. w godz. 8—14 dla ulic: 27 
Grudnia (lewa strona od PDT do 
Ratajczaka) M-792

Błędny tytuł
W czwartkowym wydaniu 

su” (23 bm.), na str. 6, zamieścili 
my informację o koncercie sym­
fonicznym, zaopatrując ja tytu­
łem: ..Koncert kompozytorów P°z 
nańskich”. Tytuł ten był błędny. 
Powinien on brzmieć: „Koncert 
z cyklu ..Kompozytorzy poznań­
scy”. Za błąd — przepraszamy. (~» 

który nie może zginąć”; 18.10 — 
„TV Klub Młodzieżowy” — »p° 
szóstej”; 18.50 — „Warszawa, 1® 
i ty”; 19.20 — Dobranoc i Moni­
tor; 20 — „O jedną za wiele” - 
film z serii „Błękitny express > 
20.30 — „3.000 sekund z Mieczy­
sławem Foggiem; 21.25 — Dzien­
nik; 21.40 — Wiadom. sportowe, 
21.55 — „Moneta z orłem” — *lIW 
fab. prod. USA;

NIEDZIELA: 8.30 — Politechni­
ka TV — Fizyka — „Ruch punktu 
materialnego po okręgu”; 9.05 
Politechnika TV — Fizyka — »Za‘ 
sada bezwładności”; 9.35 — Fi,n’ 
krótkometrażowy; 9.50 — P01'teL 
nika TV — Matematyka — „CaJ 
oznaczona”; 12.05 — Wiadomości, 
12.15 — PKF; 12.25 — „Przemia­
ny”; 12.50 — Z cyklu — ,»w y” 
rym kinie” — program pt. ’>po 
ku, kim jesteś”; 13.50 — „Urato$ 
wana od śmierci” — program 
cyklu — „Piórkiem i wę&Ienl ’ 
14.15 — TV Teatr Lalek — 
siwo” — Hanna Januszewska,! - 
— „Mistrzostwa Kibiców 
wych” — teleturniej; i6-15 * ~~ ” lu! 
ba” — reportaż filmowy z ey 
— „Ludzie i zdarzenia”; * * 14 1 • 
Szklana niedziela; 16.45 — •’ 
63” — „Dwa skrzydła” — p _ 
— Wł. Broniewskiego; i7 * 19- J3, 
Szklana niedziela; l7-40 ”ge- 
nek” — opera ludowa — W ’wnjk 
leńskiego (Wr.); 18.40 — ]anS 
wyrazów obcych; 19 ~~ ~nC i 
niedziela; 19.20 - »ob'ano»U-

i UKF 66,62 MHz: 8 Gra Zesp. B. 
Hardego; 8.10 Nowości Wydawn. 
Poznańskiego; 8.15 Kurs jęz. ro­
syjskiego; 8.35 „Brygada AL — 
„Świt”; 9 Ona jedna — ich wielu; 
9.50 „Gęsim piórem” — „Staropol­
skie wesele”; 10.50 „Nadzieje i 
zwątpienia”, pow.; 11.10 Public, 
międzynarod.; 11.20 Konc. chopi­
nowski; 12.25 Grają Ork. i Zesp. 
Instrument.; 12.50 Mówi Technika 
...Elektrony mierzą”; 13.30 Sobot­

nie popołudnie muzyczne; 13.50
„Sprawy niezwykłe i przykre”;
14 Muz. ludowa różnych narodów; 
14.30 Uniwersytet Radiowy: „No­
we oblicze starej ziemi”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Utwory W. 
Waltona; 15.15 Kwadrans piosenek 
żołnierskich; 15.30 Dla dzieci star­
szych „Otwarta szkatułka”; 16.05 
Public, międzynarod.; 17.25 Wiel­
kopolska dla eksportu; 17.31 Gra­
jąca szafa; 18.15 Komentarz J. Ma­
tuszyńskiego pt. „Zamierzenia są­
siadów”; 18.25 Rozmaitości o mu­
zyce; 18.50 Felieton M. Jorsta; 
19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 „Ma­
tysiakowie”; 20.30 Radiowa giełda 
piosenki; 21.40 Poznańska 15-tka 
Radiowa; 22 Radiokabaret „Trzy 
po trzy”; 23 Po raz pierwszy na 
antenie; 0.10 Program nocny z 
Warszawy;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 1, 2, 
2.55.

PROGRAM III — UKF 69,74 — 
MHz: 18.05 Turniej p^t i melo­
dii; 18.45 „7 dni w 900 sekund”;
19 „Wszystko w stylu swing”; 19.25 
„Trędowata”; 19.35 Inne głosi, 
inne style; 20.02 Śpiewa Al. Sa- 
niewski; 20.15 Sygnał ostrzegaw­
czy; 20.35 Twórcy piosenek — H. 
Kleyny; 21 Śpiewa Joao Gilberto; 
21.10 Czciciele bawołów; 21.25 Gra
Sidney Bechet; 21.35 Piosenki u- 
licy; 21.50 Opera — Giaccomo Puc­
cini „Turandot”; 22.07 Śpiewa Na- 
na Mouskouri; 22.15 „Biuro rze­
czy znalezionych”; 22.30 Na róż­
nych klawiaturach; 22.55 Ballady 
M. de France; 23 „Muzyka nocą”; 
23.50 Śpiewa Michel Polnareff.

NIEDZIELA — PROGRAM I — 
FALA 1.322 m i UKF 69,74, MHz 
(do g. 18): 8.15 J. Fr. Haendel: —

dziennik; 20 — „Proszę s1^. te<’; 
dzić” — z cyklu: — „Televar_ 
20.50 — „Ludzie i kaprale ~ 
fab. prod. włoskiej; 22-20 * " 
dzieła sportowa;

Zastrzega się prawo zmian-
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